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PTZ O Z OO OAZY 


-_ Hntyżydowskie rozruchy w pow, bielskim i żywieckim - 


CZWARTEK, 16 MARCA 1935 r. 
KATOWICE 


UL. MIELĘCKIEGO 8 . 
TELEFON 29-48 


o - Policja zrobiła 


BIELSKO, 15.3. (tel. wł). W u- 
biegły wtorek na krótko przed pół 
foca, w powiatach bielskim i ży- 
weickim j 
`- wybuchły krwawe ekscesy antye 

Do zajść doszło m. in. w Milówce, 

Raiczy, Sole, Kamesznicy, Godzisz 

ce, Szczyrku, Buczkowicach i in- 

nych okolicznych wioskach. 

Najpoważniejsze rozmiary przy« 
brały ekscesy antyżydowskie w 
Milówce, gdzie gromada chłopów. 
zbrojna w siekiery, widły. cepy i 
kosy itd. i pod wpływem awitacji 
działaczów OWP. dokonała napa- 

"dów rabunkowych na sklepy i fe- 

ZA e żydowskie, rabując cały 

ytek. 

: Miejscowe posterunki policji, 
widząc swą bezsilność wobec zsa* 
cznej przewagi uczestników zajść, 
zwróciły. się telefonicznie o pomoce 
do. Bielska i Białej, skąd w kilka- 
naście minut przybyli autobusem 
policjanci w liczbie około 40-tu 
w hełmach Oraz pancerzach stalo- 

wych, 

uzbrojeni w granaty ręczne. 

-Pomoc policyjna przystąpiła nie- 
zwłocznie do likwidacji zajść, co 
jednak miało ten skutek, iż 

uczestnicy rzucili się na policję 

z zamiarem jej rozbrojenia. 

Wobec groźnej postawy tłumu 
policja po wezwaniu do rozejścia 

„się zmuszona Ra rong użytek Z 


broni. 
Oddano salwę, co zmusiło tłum do 
panicznej ucieczki. : 
Na miejscu został jeden Zabity oraz 
i 7 rannych. 


- Nakaz aresztowania podpalacza Reichstagu 
przygotowany był kilka dni naprzód! 


PARYŻ, 15.3. — Korespondent, 
„L'Oeuvre* w Berlinie podaje na 
stępujące szczegóły, dotyczące 
podpalenia Reichstagu, które o- 
trzymał — jak zaznacza — ze 
Źródeł _ berlińskich ` „absolutnie 
wiarogodnych". I A 

1) W dniu zamachu funkcjonarjusze, 
zajęci w biurach Reichstagu. zostali © 
godz, 13-€] zwolnieni, ponieważ „nie 
nie było do roboty”. Zarządzenie to 
stanowiło wyraźne naruszenie przepi 
sów służbowych. Funkcjonariusze, 
„aby być całkowicie w porządku. po» 
władomili o tem dyrektora administra 
"cylnego, Gallego i opuścili biura. 

2) W toku prac, związanych z ga- 
„szeniem pożaru, robotnicy  oświad= 
czyli radcy  mielskiemu  Ahrensowi, 
dyrektorowi, berlińskiej straży pożar- 


Świętokradcy obrabowali 
Kościół w Michałkowicach 


Wczoraj między godz. 5 a 6 ratio 
- miewyśledzeni: dotąd sprawcy obworzy- 
li wytrychem drzwi do dzwonnicy ko- 
ściała parafialnego w Michatkowicach, 
skąd po linie dzwonu opuścili się do 
"Winętnza kościłofia. ` 


ciężko rannych nie zdołano usta= 


dić, Pozostałymi rannymi są: Lud- 


wik -Leboziak, Emil. Patrias, Lud- 


„wik Tyc, Franciszek Tydych,. Józef 


"trwała 


Grzegorczak. -< Akcja : likwidacyjna 
do godziny pierwszej w 0 
CY. Aj j : 
W wyniku dochodzeń 
ujęła policja 100 osób, jako podej- 
"rzanych o udział w zajściach 

Aresztowano m. in, organizatora 
zajść prezesa polskiego OWP. red. 


„Edwarda Zajączka, który na miej- 


scu organizował zajścia i przewo- 


_dził demonstrantom, dalej Jerzego 


| 


_podpalaczom był 


. bą tomów rozbili boczny ołtatnz i sikira 


Przy pomocy przyniesionych z So- | 


razie mie są znane, należy jednak 


Ferenca, emerytowanego prof. z 
Białej, działacza OWP., Machow- 
skiego, Płonkę i Pytlika, mieszkań- 
cow PISKA, również działaczy 

Śledztwo trwa w dalszym ciągu. 
Przewidziane są dalsze areszto= 
wania, ko 

Bliższe powody rozruchów na- 


zaznaczyć, że powiat żywiecki 
jest bardzo spokojny i w ostatnich 
czasach zaznaczył się tam siłny 
ruch turystyczny z Górnego Śląs- 
ka, skąd przybywają liczni Niem- 
cy i jest prawdonodobne, że 
turyści niemieccy uprawiali wśród 
miejscowej ludności agitację hitle= 
rowską, skierowaną przeciw ży- 
> om. 3 

Wiadomości o rozruchąch roze- 
szły się w ciągu wczorajszego 
przedpołudnia nietylko w woije-' 
wództwie Śląskiem i kralkowsikiem, 
ale sięgnęły nawet na Śląsk cie- 
Szyfńiski, gdzie z Morawskiej Ostra 


nej, członkowi partji socjal - demokra 
tycznej, że ogień mógł powstać tylko 
w podziemnym korytarzu, łączącym 
mieszkanie > służbowe Goeringa ' z 
gmachem Reichstagu Ahrens oraz je 
go sym zostali natychmiast aresztowa 


3)-Nakaz aresztowania przeciwko 
już -przygotowany 
pismem maszynowem) przed 27 lute 
go. Data została dopiero później umie 


KA 


szcezona piórem * BSE 

4) W pierwszym raporcie, dotyczą 
cym pożaru -Reichstagu powiedziano, 
że przesłuchanie van „dep Luebbego 
wz powodu trudności językowych“ nie 
mogło być jeszcze przeprowadzone, 
lecz jednocześnie zaznaczono, że na 
leży on do niemieckich partyj komuni 
stycznych i socjalistycznych. 


dli wmurowana do niej sikarbonikę, po- 
czem rozbili drugą skarbonkę, wmuro- 
waną obok do ściany. .. - * i 
Na miejscu Świętokradczego” czynu: 
pozostawi narzędzia do włamania i tą 
samą drogą kościół opuścili, Świełto- ` 
kradców szuka. policja. : 


Nazwiska zabitego oraz jedneco | 


ŚR 
fOer 


REPREZE N:ACJE: 


BIELSKO, Kolojewa if, tel. 20-04 
SOSNOWIEC. Będzińeka 12, L 6-42 
CIESZYN, ulice 


M, ulice Głękoka Ne. 20 
PA wok 5 Stanie mjr 8 


użytek z broni 


wy przybyli nawet na granicę | dowskiego w żywiecczyźnie imiax 


dziennikarze czescy, j Ww 
Morawskiej Ostrawie rozeszły się 
pogłoski, że w czasie pogromu ży- 


e 


- SOSNOWIEC, 15.3. ` Kopalnia 
„Klimontów“, należąca do sosno- 
wieckiego towarzystwa górnicze” 
go, wypowiedziała we wtorek 0- 


koło 900 robotnikom na dzień l-y- 


kwietnia b. r., a to w związku z 

postanowienem zarządu kopalni, w 

celu całkowitego zatopienia ko- 
ini 


Wskutek tej zapowiedzi wybuchł 
tam nieoczekiwanie strajk włoski. 
Perwsza zmiana robotników pra- 
cowała, ale po otrzymaniu wypo- 
wiedzenia, nie wyjechała z kopa!- 
ni. Druga za zmiana zjechała na 
dół, lecz nie przystąpiła do pracy, 
dowiedziawszy się o tem, że ko- 
palnia ma być zatopiona. 

Na dole w kopalni znajdują się 
obecnie wszyscy robotnicy w licz- 
bie kilkuset. Robotnicy oświadczy- 
li, iż kopalni nie opuszczą, dopóki 
nie otrzymają oficjalnego oświad- 
czenia, iż zarząd „Klimontowa“ 
kopalni nie zatopi. W związku z 
tem, zapowiedziana jest na Środę, 
godz. 9 rano, konferencia w inspek 
toracie pracy. 

SOSNOWIEC. 15. 3. — Tel. wt. 
Sytuacja na kopalni Klimontów nie 
uległa zmianie. Robotnicy przeby- 
wają nadal w podziemiach kopalni 
i odmawiają przyjmowania poży- 
wienia, które kilkaknottnie spuszcza 
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ło zostać zabitych 500 żydów. 
Oczywiście ta wiadomość okaza 
ła się grubo przesadzoną plotką: 


900 górników pod ziemią 
okupuje kopalnię „„Klimontów 


no ma dół w wozach. W południe w 
itspektoracie pracy odbyła się kom 
ferencja z udziałem delegatów mo- 
boiników, ma której inspektor zawie 
dormit, iż rząd ani inspektorat pran 
cy mie mogą interwenjować ani ted 
wpłynąć na zmianę stanowiska za: 
rządu towarzystwa. Następnie wys 
jaśnił im, że zasiłków z kary Brac 
kiej na wypadek zalania kopalni moe 
botnicy mie otrzymają, ponieważź 
fundusz ten został wyczerpany na 


- zapomogi dla inwalidów. Tragiczaa 


sytuację robotników kopalni Kli= 
montów powięksaz fakt, że nia 
przysługuje im prawo do W 
z Funduszu Bezrobocia, ponieważ 
kopalnią ostatnio pracowała tylko 
dwa do trzech dni w tygodniu. Niel 
mają oni przepracowanych 156 dni 
w ciągu ostatnich 12-iu miesięcy; 
Delegaci kopalni po południu zje 


chali do robotników i zakomuniko= 


wali im tę wiadomość. Robotnic: 
postanowili mie opuszczać kopalni 
mie przyjmować wcale żywności, 
domagając się zmiany decyzii. Wi 
ciągu dnia przed kopalnią groma= 
dziły się żony i dzieci strakująs 
cych robotników. Wśród nich uwis 
jaja się podejrzane indywidua, które 
namawiają do ekscesów i do rabos 
wania sklepów. Związki: górniczą 
zwróciły się do ludności Klimomto- 
wa z apelem, żeby nie dawać po- 
słuchu  prowokatorom i oddawać 
ich w ręce władzy. 


Zarobki robotników budowlanych 
obniżone o 10—12 proc. 


Onegdaj późnym wieczorem obradu- 
jaca w sprawie zatargu zarobkowego 
w przemyśle budowlanym komisja po- 
jednawcza i arbitrażowa wydała orze- 


czenie, mocą którego obecne stawki za. 


robkowe zostały obniżone z dniem 15 

marca r. b. od 10 do 12 proc. 
Orzeczenie komisji obowiązuje do 

15 czerwca b. r. przyczem o ile nie 


zostanie wypowiedziane na dni 14 praa 
dłuża się automatycznie do końca gre- 
dnia 1933 r. e Rial 

Komisji przewodniczył inż. Kossukli, 
zasiadali z ramienia pracodawców bim 
downiczy Schalscha, architekt Widuchi 
i budowniczy Rozkoszny, z ramienia 
robotników sekretarze Feliks, Urbańm 
czyk i Kubowicz. 


Oszustwa podatkowe ks. Rzeiborskiego 
4l tys. zł. zasądzono dla skarbu 


Przed wydziałem karno - skarbowym 
sądu okręgowego w Katowicach odbyła 
się pod przewodnictwem s, o. dr Glo- 
wackiego rozprawa o oszustwa podat- 
kowe na szikodę skarbu śląskiego, do- 
konane przez pełnomocnika dóbr księs 
cia Raciborskiego w Rybniku Kurta 
von Schwarzkopf. 


Rozchodziło się jo podatki z 1928 t, 


 przyczeri eszusiwa polegały na nie- 
właściwem przerachowamiu marek nie- 
mieckich ma złote. * Ponieważ  dobna 


kę niemiecką. 


księcia Raciborskiego położone są 4 
obu stron gramicy, cała buchalterja pre 
wadzona jest w markach  niemieckichy, 
przyczem dochód z dóbr, leżących w 


"Polsce przeliczamo dla celów podaitiioa 


wych w stosunku 1.25 5ł. pa jedną mar 


Powstała skutkiem tego różnica niu 
szkodę skarbu. W wyniku przewod 


sądowego zasądzono ad Schwarzkopka 


na. rzecz. skarbi kwote 41.000 zt. 


"Str. . 
Zastanówmy sę 


Czwartek, 16 marca 1933 r. 


te Ooche... 


Nr, 75 


- Nieśmiertelna biurokracja -- górą... 


W prasie ukazała się następu- 
jaca notatka: 

„Po raz pierwszy odbyło się 
wydanie przestępcy w drodze 
ekstradycii z. Sowietów do Pot 
ski. 

Dotyczyło to b. więźnia pań- 
stwa polskiego Piotra Olszew* 
skiego, który był zamieszany w 
aferę przemytu czerwońców Zz 
Polski do Rosii. Olszewski a- 
resztowany został przez wła- 
dze sowieckie w Moskwie i wy- 
dany władzom polskim“. 

Jak dotąd, wszystko w po- 
rządku, Wiemy wprawdzie ©0 
tem, że tego rodzaju sprowadze- 
nie przestępcy z obcego pań- 
stwa kosztuje bardzo dużo... 
Jest połączone z mnóstwem za 
biegów i korespondencyj, not, pi 
saniny międzypaństwowej, mię: 
„dzyministerjalnej, między — mię 
„dzy,. Kto tam potrafi zliczyć te 
wszystkie „między '... 

Kto potraii sobie wyobrazić te 
"góry „koszulek“, aktów, urgen- 
sów, załączników — które się 
piętrzą w różnych urzędach w 
związku ze sprawą owego Pio- 
tra Olszewskiego. 

_ Najeżdżono się też pewnie nie 
mato.. Urzędnicy, pełnomocni- 
"cy, eskortanci... 

` No — ale wreszcie — cel zo“ 
stał osiągnięty.» Sprawiedli- 
-wość triumiuje... Groźny prze 
stępca nie umknął ręce karzą- 
cej... 

Rozumiemy przecież, że WSZY 
stkie te zabiegi i cała krzątani- 
ma międzynarodowo - dyploma 
tyczna, że ogromna ilość godzin 
drogopłatnego czasu różnych u- 
„rzędników — zostały poświęco 
„ne idei wyższej, niezłomnemu 
prawu kary za winę. 

Tylko — na początku zacyto” 
waliśmy pierwszą część tej inte 
resującej notatki, A jest jeszcze 
i druga? 


„Po przeprowadzeniu docho*_ 


„dzenia Olszewski zwolniony zo 
stał za kaucją. Zwolniony zo: 
stał również wmieszany w tę 
„sprawę Aizyk Sikorski". 

I teraz dopiero ogarnia nas 
zdumienie. Więc tyle zabiegów, 
wszystko, co wyliczyliśmy po" 
wyżej, cały ten olbrzymi apa" 
rat biurokratyczny pracował tyl 
-ko w tym celu, by „Olszewski zo 


Kobra 
zwalcza raka 


- PARYŻ, 15.3. Chirurg francuski pro 
"esor Cosset wygłosił w Akademii Le- 
"karskiej referat o zwalczaniu choroby 
` raka przy pomocy jadu żmii kobra. 
"Doświadczenia nad tym sposobem le- 
czenia przeprowadzają od 2 i pół lat 
"dwaj lekarze; Framouz £ Amerykanin 
w klinice Salpetriere. 

Przez zastrzyk preparatu, sporządzo 
nego Z jadi żmii kobra, lekarze stwier- 
cłziłi powstrzymanie rozwoju mowotwo- 
mu złośliwego i zmniejszenie bólów. 


stał po przeprowadzeniu docho- 

dzenia zwolniony“?! i 
Zaprawdę — bardzo to niewie 

le. I niech nas nikt nie posądzi 


o jakąś krwiożerczość, © to, że 
chcielibyśmy by tego Olszew= 
skiego zapakowano na całe ży 
cie do kryminału. 


1900 poprawek do 


ustawy scaleniowej ; 


o ubezpieczeniach srołecznych 


W związku ze zbliżającym się termi- 
nem zamknięcia sesji Sejmu i Senatu 
dobiegają końca prace komisji nad pro 
jektami ustaw, które mają być uchwa- 
lone jeszcze w ciągu obecnej sesji. 

Komisja skarbowa Sejmu obraduje 
dziś nad projektem ustawy o biletach 
skarbowych, mających być wypuszczo 
nemi na sumę 200 miljonów złotych. 

Komisia komunikacyjna  uchwałiła 
dziś nowelę do ustawy o pocztach, te- 
łegrafach i telefonach, zawierającą unor 
mowanie postanowień w dziedzinie ra- 
diokomunikacji. 

Nowela zawiera przekazanie orzecz- ` 
nictwa w przestępstwach przeciw usta- 
wie pocztowej władzom administracyj- 


):3€:( 


nym celem przeciwdziałania t. zw. ra- 
djopajęczarstwu oraz pocztom pokąt- 
nym. 

Wczoraj senat po dłuższej dyskusji 
uchwalił projekt ustawy scaleniowej o 


ubezpieczeniu społecznem, przyjmując | 


przeszło 1.000 poprawek zgłoszonych 
przez komisję senacką, 


Ważniejsze z tych poprawek poda- 
Tiśmy już po przyjęciu ich przez komi- 
się. 

W toku dyskusji głos zabierał min. 
Hubicki, który po udzieleniu wielu wy= 
jaśnień polemizował z wywodami se- 
natorów opozycyjnych, zbijając wszy= 
stkie ich twierdzenia. - 


Napady bojówek hitlerowskich 
w Gdańsku 


GDAŃSK, 15.3. Ostatnie dni w 
Gdańsku przyniosły znowu szereg 
aktów  terorystycznych ze strony 
bojówek hitlerowskich. 


Do krwawej masakry doszło w 
kawiarni Thruna, gdzie hitlerowcy 
pobili dotkliwie kilka osób, które 
nie chciały powstać przy odegra- 
niu hymnu hitlerowskiego. 


Banda hitlerowców dokonała na 
ulicy napadu na pewnego przemy” 
słowca francuskiego. Konsul fran- 
cuski poczynił odpowiednie kroki 
u władz gdańskich. W dn'u wczo- 
rajszym hitlerowcy napadli na re- 


dakcję socjalistycznej „Danziger | przytomność. Hitlerowcv po do- 
Volkssst.mme'*. za, szyby i | konaniu bestialskiego napadu zbie 
demolując lokal. Z pośród spraw- ' gli. 

33€(: 


Deniosłe spotkanie 


Mac Donalda 


LONDYN, 15.3. „Daily Tele- 
graph“ twierdzi, że w ciągu naj- 
bliższych 24 godzin nastąpi w 
Stresie albo Como spotkanie 
Macdonalda z Mussolinim. 

Macdonald stanowczo: przeciw 
my jest odraczaniu komferencji, 
bo dałoby to Niemcom podstawę | 
do ponownych zbrojeń. Macdo- 


NE 


Przewrót polityczny w Anglii 


w maju roku 1936-g0 


LONDYN, 15.3. „Sumday Disfatch“ 
zamieszcza odbitkę fotograficzną Histu, 
nadesłanego Z Moskwy na ręce agita- 
torów bolszewickich. 

List ten wzywa do przekupywamia 
wojskowych, służących w armii, mary” 
marce, flocie powietrznej oraz ime | 


ców napadu policja ujęła posta hi- 
tlerowskiego Maastta i kupca Ku- 
hna. których po spisaniu protokółu 
w prezydium policji — zwolniano. 

Wczoraj około godz. li-ej w no 
cy na stojącego w gronie znajo- 
mych urzędnika polskiej dyrekcji 
pocztowej, p. Hillara napadła prze 
chodząca ulica banda około 30-tu 
hitlerowców. Mimo. iż towarzysze 
p. Hilara przyszli mu z pomocą, 
hitlerowcy wobec znacznie prze- 
wyższającej ich Hczby. pobili do- 
tkliwie polskiego urzędnika, zada- 
jąc mu rany głowy i ucha oraz wy 
biiajac dwa zęby. P. HiĦar stracił 


z Mussolin=m 


nald pragnie zawrzeć konwen- 
cję, określając zakaz używania 
niektórych rodzajów broni oraz 
przyjecia zobowiązań nieucieka- 
nia się do przemocy przy rozwią 
AO międzynarodowych kon 

Premier amgielski 
przyjazd Daladier do Genewy. 


( 


nalega na 


kcjonarjuszów policji, do  wyzyskania 
beznadziejnego położenia: beznobotnych 
oraz do przygotowamia w Anglji „prze- 
wrotu politycznego w „maju. roku 
1936-g0". i 

Jednoczesnie list zapowiada przy- 
stanie 1.000 fumtów szterfingów na cele 
agitacyjme. 


„bre... 


Broń nas Panie Boże! Tyl- 
ko — te wszystkie wyższe i niż 
sze władze, te wszystkie urzędy, 
mogły. przecież przedtem wie: 
a lepiej, niż my, o jakiego— 
na (o groznog zbrodniarza cho- 

Zz CILJ 

Czy nie szkoda było tego ca* 
łego zamieszania, skoro odpo- 
wiednie urzędy teraz go —zwal 


nłają?... 


Więc pocóż to wszystko? 
Przeciętny obywatel łapie się 
za głowę, ale — nieśmiertelna 
biurokracja triumfuje! 

Dla nich — jest wszystko do- 
Użyli sobie... Nakorespon 
dowali się, mawydawałi drogie: 
go grosza publicznego, majeździli 
się, naurzędowali się... 

I jakże mamy później dziwić 
się, że urzędy nasze nie mają 
czasu na załatwienie najpilniej- 
szych spraw naszych obywa“ 
teli? 

Że wszystko tonie w potopie 


papierów, akt, załączników, w 


tym oceanie biurokratyzmu, nad 
falami którego unoszą się już 
nawet nie głowy, ale tylko pół 
złówki? ` 

Nieśmiertelna biurokracją — 


góra! 


): ję: (o 


Pan Ziehm 


zagalopował się 


PARYŻ, 15.3. Omawiając Wy- 
wiad, udziełony przez prezyden- 
ta senatu gdańskiego Ziehma w 


czasie jego pobytu w Berlinie w 


związku ze sprawą Westerplat- 
te, „L'ere Nouvelle“ pisze: Wo- 
bec tego rodzaju oświadczenia 
Ziehma, należy być zadowolo= 
nym, że Sprawa została zlikwido- 
wana, mogła ona bowiem wywo- 
lać poważne konsekwencje dla 
pokoju europejskiego. 


Roz: śsieczony byk 
rzucił się 


na kondukt poorzehowy 


PARYŻ, 15.3. W mieście Laval stos 
licy departamentu Mayenne podczas 
pogrzebu wojskowego byk nazwściecze 
ny dźwiękami orkiestry rzucił się z na» 
stawionemi rogami ma kondukt, pos 
bódt ciężko ośmiolełniego chłopca araw 
porani? innych dwu aczestników. po 
grabu 

Oszaliałte zwierzę zastrzędowa, s 
ca w nie beznadziejnym RE >. 
do szpitala. 


POGODA 


Wyżyna Małopolska, Śląsk, Podha 
le, Tatry, Małopołska Wschodnia, Po- 
dole, Wołyń: Naogół jeszcze dość po» 
godnie, potem 'wzrost zachmurzenia. 
Nocą miejscami przymrozki, dniem 
dość ciepło. Umiarkowane wiatry Z 
kierunków zachodnich 

Pozostałe dzielnice: Pogoda 
chmurzeniu zmiennem z możliwości 
przelotnych deszczów, _ zwłaszcza ma 
Pomorzu i w Wiłeńskiem. Temperatu 
ra bez większych arię Umiarkowa> 
ne, ma wybrzeżu chwiłami porywista 
wiatry zachodnie 
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kierownika śledztwa 
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Ostatn. świadkowie oskarżenia w procesie Gorsonowej 


KRAKÓW. 15.3. — Tel. wł. 

Rozprawa rozpoczęła się dziś z 15- 
minutowem opóźnieniem, 

Pierwszy zeznaje świadek W. Lo- 
rek, wywladowca policii. ~ 

Świadek opisuje, jak przybył na 
miejsce o godz. 5 nad ranem i prze- 
„prowadził łącznie z innemi organami 
policji dochodzenia. 

< Gdy dowiedziałem się, że znale- 
złono koło basenu świecę, wziąłem 
grabie | poszukując narzędzia zbrodni, 
poczułem na dnie jakieś żelazo, Po 
kiikunastorazowem wydobywaniu tie 
dało mł się to wyciągnąć. Następnie 
zauważyłem przy drzwiach piwnicy 
"ślady. krwi Wiem, że znaleziono tam 
chusteczkę, w. następstwie czego prze= 
prowadziłem rewizję w domu. 

Opisując przesłuchanie Stasia na 
posterunku żandarmerji, Świadek ze= 
znaje, że przypuszcza, iż Staś nie 
chciał z początku powiedzieć kogo Za 
uważył, gdyż chciał się porozumieć 
wcześniej z ojcem, - 
. Przewodniczący: — Czy pan pod- 
dał mu, że to była Gorgonowa? 
_ Świadek: — Ja pracuję od szeregu 
lat w tej służbie i wiem, że to nie ma 
sensu, gdyż jeślibym ja mu to podsu= 
mął, to on to potwierdzi, ale później 
powie, że ja mu to poddałem. 

=- Czy pan wiedział już wtedy, że 
podejrzewano Gorgonowa? 


SPRAWCA NA MIEJSCU 


== Wiedziałem, że sprawcy należy 
Szukać wewnatrz willi, 
_ W dalszym ciągu świadek zeznaje, 
2e Kamiński pokazywał mu miejsce, 
gdzie zwykle leżał dżagan w odległo- 
ści około jednego metra od przerębli 
i wyklucza. możliwość, aby dżagan 
mógł wpaść do wody. 

= Jak to było ze znalezieniem tej 
chustki, podobnej do tel, którą znales 
ziono w piwnicy? : 

= Znalazłem ją w szafie, 

= Gdzie pan znalazł? 

= Mam wrażenie, że w szaiie, 

— A tu poprzednio zeznano, że pan 
Zaremba miał ją.w kieszeni? 

= Miał taką chusteczkę w kieszeni, 
ale i w szafie znalazłem taką Samą, 

Po dłuższej dyskusji przewodniczą= 
cy poleca zaprotokółować, że świadek 
zeznał z początku, iż szukał w sza- 
fach i znalaz? w szafie chusteczkę, a 
po przędstawieniu mu zeznań innych 
świadków, uznał za możliwe, że zna= 
lazł ją u Zaremby. 26) 


5 Czy. badał pan wejście do piwni- 
cy 

— Nie przypominam sobie, czy t 
jest drugie wejście, 


ETTINGER SYPIE PYTANIA 


W dalszym ciągu Świadek odpowia 
da na pytania mec. Ettingera, . zi 

— Pan powiedział że pod oknem 
zauważył pan Ślady, a nie można by- 
ło zrobić z nich odbitek? ; 

— Nie można było, bo były zaSypa 
ne śniegiem, 

— A dlaczego nie zrobiono odbitek 
ze śladów, zasypanych Śriegiem? 

— Bo śnieg był miękki, 

— A zna pan Sposób, jak się robi 
odbitki śladów? 

— Znam, 

= Jak? 

= Gipsem? 

— A dało się to zrobić? 

= Nie. 

— A fotografię można było zrobić? 

= Można było. . 

— A czy zrobiono? 

— Nie. 

— A rozmiar kroków można było 
ustalić? Czy mierzono le? - 

— Nie. ć 

-— To pan nie wie, że to jest ele- 
mentarną zasadą dochodzeń przy śla= 
dach, pan o tem nie słyszał, tego panu 
nie mówiono? Czy pan nie mówił we 
Lwowie, że panu Staś zeznał, jako 
pierwszemu, że ta postać to była Gor 
gonowa? ; 

— Tak nie było. 

— Jak pan odróżnia chusteczkę WY 
płókaną od chusteczki, która leżała w 
wodzie? 

— Na mnie zrobiła wrażenie, że by 
ła wypłókana? : 

= Na czem pan to opiera? 

— Była mokra. 

= Ale jak chustka wpadnie do wo- 
dy. to też będzie mokra, a nie wy* 
płókana. - 

Świadek wkońcu stwierdza, że nie 
wie, czy była wypłókana przez leże- 
nie w wodzie, czy też ktoś ją specjal- 
nie wypłókał, $ 

— Diaczego mówił pań panu Res- 
pondowi, że efektem pańskich badań 
było to. że Staś zeznał kogo widział? 

— Nie mówiłem. 

— A czy przedtem mówił panu ktoś 
6 podejrzeniach na Gorgonową? 

— Znałem stosunki domowe od Ka- 
mińskiego. 

— Czy Kamiński rzucał podejrzenie 


na Gorgonową? 

— Bezpośrednio nie, ale wyświetlał 
stosunki. 

— Czy Nuckowski mówił panu, że 
z nim ktoś mówił i w formie dedukcji 
tłómaczył mu, że to popełniła Gorgo- 
nowa? s 

— Nie. 

— A mówił może Trela? 

— Też nie, - 

— Czy Staś był zdenerwowany Zdy 
go pan pytał pierwszy raz” 

— Nie bardzo. 


* SZCZĘKI SIĘ TRZĘSŁY 

— A czy mu się szczęki trzęsły, czy 
nie zauważył pan innego, podobnego 
objawu zdenerwowania? . 


— Nie. 

Na pytanie biegłego prof. Olbrychta 
świadek zeznaje, że zwłoki denatki 
w chwili jego przyjścia były chłodne. 
Co się tyczy śladów na szybie znale- 
zionych w pokoju Gorgonowej, prof. 
Olbrycht zadaje następujące pytanie: 

— Jak można wytłumaczyć, że pan 
zeznał, iż odłamki szyby były usunię- 
te z ramy, a 31 grudnia robiono zdję* 
cia daktyloskopijne na szybie. 

— Nie wiadomo mł o tem. 

— Dlaczego nie zabrano kawałków 


szyby? ; 
— Bo tam nie było odcisków. 
NADKOMISARZ 
FRANKIEWICZ 


Po przerwie 10-minutowej zeznaje 
nadkomisarz policji, Józef Frankie- 
wicz, obecnie komendant policji na 
miasto Lwów. Zeznania tego świadka, 
który prowadził całe dochodzenie p9- 
licyjne przeciw Gorzgonowej. skupiają 
na sobie uwagę wszystkich, Świadek 


| bo zaprzysiężeniu zeznaje następują" 


co: 

— Na miejsce wypadku przyjecha= 
łem w towarzystwie aspiranta Res- 
poda o godz. 4ej nad ranem,- W willi 
inż, Zaremby zastałem posterunkowe- 
go Szwajicera i dwu wartowników, 
których oni zabrałi po drodze. Inż. 
Zaremba znajdował się w jadalni. Po- 
wiedział: „Bandyci wdarli się do mnie 
i zabili mi córkę”. 

Oświadczył, że po weiściu do poko- 
ju zastał otwarte okno, że widocznie 
tędy bandyci dostali się do pokoju i 
zamordowali córkę, Rzuciwszy okiem 
w stronę okna, zauważyłem, że było 
otwarte w jednej trzeciej części. Nie 
uważałem ażeby tędy sprawca mógł 


sF p. 


Cześć Jego pamięci! 


| Polski E 


L HANCKE 


w 69 roku życia. W zmarłym tracimy nietylko wybitnego fachowca, 
ale człowieka o szlachetnym charakterze i rzadkiej dobroci serca. 


się dostać, albowiem otwór był zbyt 
mały. Zapomocą latarki elektrycznej 
zbadałem posadzkę pokoju, szczegól- 
nie obok okna, : 

Na ramach okna nie było również 
żadnych zadrapań, czy też innych Śla= 
dów wchodzenia. Na zewnętrznej Ścia 
nie pokoju nie było również żadnych 
śladów, któreby. wskazywały, że spra 
wca wspiął się po murze. Również 
rama od zewnątrz nie wykazywała 
żadnych śladów. 

Gdy te spostrzeżenia powiedziałem 
Zarembie, oświadczył on, iż możliwie 
jest, że sprawcy weszli w takim razie 
przez drzwi od werandy. Zaremba 0= 
świadczył, że drzwi te są Stale zamy* 
kane, a Lusia przed ułożeniem się do 
snu, zamykała te drzwi na klucz. 
Drzwi nie wykazywały żadnych śŚla- 
dów gwałtownego otwierania, Szcze= 
gólnie na lakierze nie była mic widać. 

Zaczęliśmy badać-ślady na śniegu. 
Ślady szły od dużej werandy do ma- 
łej i rozgałęziały się do piwnicy oraz 
do basenu. i 

Badając jeszcze podłogę w pokoju. 
zauważyłem na Ścianie pokoju denatki 
w przejściu do pokoju drugiego. trzy 


-krwawe ślady. Na podłodze poniżei 


tych śladów, tam gdzie był Ślad nal= 
większy bezpośrednio pod plamą był 
pozostawiony kał ludzki w bardzo dle 
żej ilości, : ; 

Zapytałem Zarembę, coby to mo- 
gło być. Powiedział, że to od małego 
pieska, ale mnie się wydawało, że to 
zadużo. > 

Kazałem to zebrać do pudełka, któ- 
re przyniósł Staś, Badając ślady na 
śniegu zauważyliśmy, że Ślady Sskrę= 
cają koła piwnicy i tu na drzwiach 
wyciśnięty był duży krwawy Ślad nad 
klamką, 

Weszliśmy do środka 1 rozpoczęli= 
śmy badania przy świetle latarki elek 
trycznej. Próbowaliśmy oświetlić pi 
wnicę, W słonce odrazu po wejściu 
było pełna czarnej wody w zagłębie- 
nit 

Następnie trochę dalej zauważyłem 
różne rupiecie I kawałki węgla. Uwa- 
żałem, że przy tem oświetleniu nie- 
możliwe jest przeprowadzać badania 
i dlatego postanowiłem odłożyć bada- 
nie piwnicy aż do chwili, kiedy się roz 
jaśni i będzie można wszystek wegiel 
wyrzucić, ażeby dokładnie piwnicę 
przetrząsnąć. 


(Dalszy ciąg na str. 4-ei). 


Dnia 14 b.m. zmarł nagle nieoceniony nasz dyrektor 
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Początek na stronicy 3-ej. 

W dalszym ciągu komisarz Frankie 
wicz przedstawia szczegółowo prze- 
bieg dochodzeń policyjnych, poczem 
odpowiada na pytania przewodniczą= 
cego, 

Przewodniczący: — Więc pan do- 
szedł do przekonania, że od zewnątrz 
mie można się było dostać do drzwi? 


— Przez okno, ani przez drzwi, ab- | 


solutnie nie. 

— Czy pan badał, 
wnicę? 

— Tego nie badałem. Pytałem, czy 
się ma noc zamyka, czy nie. Odpowie- 
dziano mi, że raz się zamyka, a raz 
mie i nie mogłem ustalić, czy była te- 
go dnia zamknięta, 

— Czy pan zeznał, że gdy pytał 
Stasia, zapytał go pan najpierw, czy 
jest spokojny. Dlaczego pytał pan go 


© to? 
PRZY ŚNIADANIU 


— Albowiem, gdy przyszedł, trzasł 
się cały, Nie wiedziałem dlaczego, ka- 
załem mu przygotować śniadanie, a- 
żeby go uspokoić, Dopiero gdy jadł 
śniadanie, opowiadał jak to było. 

— Czy Staś powiedział, że kogoś 
poznał na werandzie? 

— Powiedział, że pierwszy raz z0- 
rjentował się, że to była siostra, do- 
piero gdy postać ruszyła się i wyszła, 
zdawało mu się, że to jest pani Gor- 
gonowa. 

: Świadek po dłuższej indagacji stwier 
dza, że Staś nie powiedział, że to jest 
pani Gorgonowa, lecz jak gdyby po- 
dobna do Gorgonowei. 

— A więc, czy wtedy nie nasunęły 
> podeirzena co do winy Gorgono-. 


fak otwarto pi- 


— W stosunku do Gorgonowej na. 
sunęły się podejrzenia wtedy, kiedy 


znaleziono świecę w basenie i chu- 


steczkę i kiedy z zeznań Stasia dowie 
działem się, że nie jest żoną Zarem- 
%y. Wtedy dopiero  nasunęły mi się 
przypuszczenia. 

— Czy Staś powiedział, że pani Gor 
Eonowa wyszła z sypialni w futrze? 

— Tak, że wyszła w futrze, a ojciec 
w bieliźni ie. 

Świadek ogląda pantofle, leżące na 
stole w dowodach rzeczowych j stwier 
dza, że zauważył na nich plamy, jak 
zdyby od krwi. 


— Stag powiedział, że gdy wszedł 
do sypialni Gorgonowej zastał ją kle- 
czącą na podłodze, jakgdyby coś zbie 


.rała. Poszedłem zbadać, Były na po- 


dłodze małe ślady od wycierania, po- 
dobne do śladów krwi, Pani Gorgono- 
wa zaprzeczyła, aby wycierała krew 
i powiedziała, że zbierała odłamki 
szkła, a że miała skaleczoną rękę 
więc może to od tego, 

‘Po 40-minutowej przerwie świadek 
odpowiadał na pytania prokuratora dr 
Szypuły. 

— Czy Zaremba wspominał panu, 
że gdy wybiegł z pokoju miał zauwa- 
żyć w pokoju oskarżonej „a> po- 
stać? 

— Powiedział, że zerwawszy się z 
łóżka znałazł się na progu pokoju pa- 
ni Gorgonej. ale wrócił, aby zapalić 
lampę. W momencie gdy był na pro= 
gu pokoju, zauważył w pokoju pani 
Gorzonowej jakąś postać, 

Następnie świadek opowiada, że pod 
szafą oskarżonej znalazł trzy do czte- 
rech kawałków szkła. Było to szkło, 
pochodzące z szyby. Świadek prze= 
zlądnął odłamki szkła zdeponowane w 
dowodach rzeczowych, mie może jed- 
nak znaleźć podobnych odłamków, 

W dalszym ciągu prokurator zapy= 
tuje, jak się przedstawia kwestja roz= 
lanej naity. Biegły Westialewicz ba- 
dał tę nafte lupą i węchem, Oskarżo= 
na przyznała się, że nafta dezynieko- 
wała rękę. 

— Czy pani Gorgonowa mówiła, że 
brała naitę do lampy? 

— Nie przypominam sobie. 

— Czy oskarżona mówiła. że chu- 
steczka może być poplamiona krwią Z 
ust albo z dziąseł? 

— Nie. 


KIEDY. ZAREMBA 
„UWIERZYŁ“ 


— Co powiedział Zaremba. gdy mu 
pan przedstawił wyniki dochodzeń? 

— Zaremba siedział wówczas w ja- 
dalni. Gdy już była chusteczka, świe 
ca i t. d., podszedtem do Zaremby i 
powiedziałem: „Pan jest rozsądny czło 
wiek, proszę brać rzecz po meęsku. 
Możeby pan pomógł nam rzucić świa 
tło na tę sprawę“. On mi przerwał i 
powiedział: „Ja wiem do czego wszy- 
stko zmierza. Ja nie wierzę, ażeby ta 
osoba mogła to zrobić“. Dopiero na- 


"to od oprawianej ryby. Pantofle odpo 


— Pani Gorgonowa powiedziała, że | stępnie przesłuchany w komendzie po- 
licjj Zaremba powiedział, że widząc 
te wszystkie rzeczy. zdaje sobie Spra 
wę, że nikt inny tego nie zrobił, jak 
pani Gorgonowa. 


wiadały śladom na Śniegu, ale wZro= 
kowo tylko, 

— Jak pan zauważył krew ma ręce 
p. Gorgonowej? 


> e 
R a S O ZZA 


Świadek jeszcze raz przedstawia W- 


skrócie . przebieg dochodzeń. mówiąc: 
Badaliśmy, całe- miejsce naze- 
wnątrz. chcąc - ustalić jak sprawca 
mógł zostawić te wszystkie ślady, Po 
woli zogniskowało się to wszystko i 
utwierdziło nas w przekonaniu i po- 
dejrzeniu, że tego musiał dokonać 
ktoś z wewnątrz, ktoś z domowników. 
Na pytanie prokuratora Świadek 
stwierdza, że Kamiński był wstrze- 
mięźliwy w mówieniu, i że nie było 


. żadnych danych, ażeby Kamińskiego 


„prześwidrowywać”. 
JAKA KARA? 

— Czy w śledztwie pani Gorgono- 
wa pytała się czy będzie rozstrzelana 
czy powieszona, czy powiedziała, że 
woli być rozstrzelana? 

— Aspirant Respond oświadczył, że 
gdy przekładał pani Gorgonowej, że 
w jej interesie jest dać EEA 
Gorgonowa nawiązując do tej rozmo- 
wy zapytała, czy będzie rozstrzelana, 
czy też powieszona? 

Sędzia przysięgły: — Może po oby- 
watelsku . wyjaśni nam pan jedną 
rzecz i przedstawi ten moment, czy 
ta osoba, którą Staś zobaczył na we- 
randzie mogła uderzyć psa gdy sko- 
wyczał? 

Dr. Woźniakowski przerywa i prze 
ciwstawia się dedukowaniu ze strony 
świadka, gdyż uważa, że świadek ze= 
znaje tylko na fakty, 

Następnie świadek odpowiada na 
pytania mec. Ettingera. 

— A czy pan badał co Kamiński ro 
bił w dniu zbrodni? 

— Badano go na to, ; 

:— Na jakiej wysokości były plamy 
ręki na Ścianie? 

— Plamy szły na ukos, ostatnia by- 
ła najniższa, 


ŚLADY KRWI 


Dr. Woźniakowski: — Powiedział 
pan, że pantofle były mokre, miały 
plamy krwi Proszę o stwierdzenie, 
że znawcy orzekli że plamy te nie po 
chodzą z krwi ludzkiej, ani zwierzę- 
cei. 

Wotant dr. Ostręga odczytuje odpo 
wiednie orzeczenie, stwierdzające rze 
czywiście, że plamy te nie pochodzą z 
krwi ludzkiej, ani zwierzęcej. 

Dr. Woźniakowski: — Ktoś zosta- 
wił podobne plamy krwi na drzwiach 


nie. pochodziły. z krwi ludzkiej ail 

zwierzęcej. ; 
ŚMIECH NA SAŁI 7 

- Prokurator: — Przez kogo to było U 

badane? a 


Dr. Ostręga: — Przez państwo 
WE badania żywności. (Śmiech 
sa 

Przewodniczący upomina, iż opró> 
żni salę. 


Dr. Woźniakowski prosi © wyjaśnie 


me, że zakład badania żywności. 
stępuje pewne sorty chemiczne che% 
mikom, którzy je badają. 

— Wyjaśnienie to składam, — o- 
świadcza dr Woźniakowski — i 
nie wywoływać Śmiechu. 


Dr. Woźniakowski pyta w dalszym E 


ciagu świadka: 

— Dlaczego aresztowano Zarembę, 
skoro były dowody przeciw pani Gór 
"gonowej? 


— Gdy prokurator przybył do willi 3 


Zaremby, z tą chwilą policja była pod 
porządkowana prokuratorowi, 

— Czy pan zarządził aresztowanie | 
pana Zaremby? 

— Nie ja, tylko pan prokurator, 
KONFRONTACJA 
Prokurator konfrontuje oskarżoną 

ze świadkiem. 
=— Czy pani mówiła o latarce pod- | 


(E:CZAS - przesłuchiwania * przez < nadkomi- 
sarza? 


Oskarżona: — Nie mówiłam, 

Świadek: —. Pani powiedziała, 
Że nieraz wstaje do dziecka i używa 
p latarki.. 


— Osk.: — Być może, że ja mówi 
dam o latarce, lecz pan mnie prosił o 


dłatarkę, a ja latarki panu nie pokazy- 
wałam, j 
— Prok: — Pani powiedziała, 
Że: boi się trupa? ; , 
Osk.: — Nie, ja się przecież po- 
żegnałam... 


— Nie o to chodzi; chodzi o to czy 


| pani się zatrzymała przy  pierwszem 


wejściu do pokoju i powiedziała, że 
boi się trupa. 

— Nie powiedziałam tych słów, 

— Dlaczego pani nie powiedziała 


madkomisarzowi o asparagusie? 


— Nie powiedziałam, bo mnie o to 
mie pytano. 
— Dlaczego pani nie powiedziała, 


Że krew na chusteczce jest z dziąseł 
iz ust? 


— Powiedziałam, ale nie wiem ko- 
mu. 

Mec. Ettinger: 
nie wysunął 


— Czy pan Zaremba 
odrazu na początku 


przypuszczenia. że nieboszczka otwo-. 


rzyła okno? 
— Zaremba powiedział, że było nie 


OSE A S A A EE WZ E E ZZO OZ E E EE EEES 
Komisia ministerialna 


W związku z pobytem delegacji Ta=: 
dy robotniczej i urzędniczej- państwa- 


wej fabryki związków azotowych w. 
Chorzowie u prezesa rady administra=| 
| cyjnej tejże fabryki p. min. Klarnera.i 
bawiła wczoraj w Chorzowie komisja, 


ministerjalna, która po dokładnem. 


Delegacja 


"poznaniu się ze stosunkami w fabryce 


stwierdziła, iż musi być ona utrzymana 


«w ruchu, a ponadto uruchomiony misi 
być nowy piec z powodu '/ znaczłiego 
wyczerpania się zapasów azotniaków. 


Jest więc nadzieja, że do pracy pò- 
rócą zredukowani ostatnio robotnicy. 


górników 


infterwenjuje w Warszaw e 


IW związku z powziętemi onegdaj ue" 


chwałami międzyzwiązkowej konteren- 


cji w sprawie niezlikwidowanego zas. 
targu w górnictwie węglowem Zagłębia : 


Dąbrowskiego i Krakowskiego udaje 


ki Społecznej sytuację, wytworzoną 
wskutek wywieszenia na kopalniach 
tych zagłębi obwieszczeń o obniżeniu 


"płac o 15 proc. 


Delegacja domagać się będzie inter- 


— 


możliwe, aby Lusia otworzyła okno, 

"W -tem miesjcu obrońca prosi 0- od- 
czytanie zeznań Świadka w śledztwie, 
który wówczas oświadczył, że Zarem 
ba powiedział mu, że Lusia mogła 
okno otworzyć, Odpowiednie zezna- 
nia odczytano, przytem okazuje się, 
że są one zgodne z. oświadczeniem 
obrońcy. 

Biegły prof. Jankowski: — Pan ze- 
znał, że Staś w czasie badania poraz 
pierwszy mówił, że postać ta- była 
podobna do pani Gorgonowej. 

Czy wtedy po raz pierwszy pa- 
dło pańskie podejrzenie na panią Gor- 
gonową? Czy miał pan iuż wiadomo- 
ści, że Ona tak zeznała wobec aspi- 
ranta Responda? 

— Aspirant Respond nadszedł wła- 
Śnie wtedy. 

NÓWY ŚWIADEK 

Po przesłuchaniu - nadkomisarza 
Frankiewicza zeznawała 17-letnia Ol- 
ga Jezierska, która w ciągu dwu mie- 
sięcy była zajęta jako służąca u Za- 
rembów w Brzuchowicach. Było to w 
jesieni 1931 r. Po zaprzysiężeniu świa 
dek zeznaje stanowczo i płynnie, jak- 
by deklamując dobrze wyuczony 
wiersz. ; 

— Pani Gorgonowa nie lubiła Lusi, 
czasem mówiła. że Staś był dobrym 
chłopcem, ale, że przerabia go Lusia, 
która stoi jej na drodze i chce, by 
Zaremba ją porzucił. Gorgonowa Wy= 
rażała się zawsze o Lusi: „Ta wstręt 
na małpa, podła, niech ją szlag trafi 
it. d.* 

Następnie świadek opisuje, że Ode- 
Szła dlatego, że. Gorgonowa przenio- 
sła się do Lwowa. Świadek -ogląda 
bieliznę Gorgonowej zdeponowaną w 
dowodach rzeczowych i nie może od- 
naleźć koszuli seledynowej, mówiąc, 
że koszulę tę zapamiętała, gdyż Gor- 
gonowa bardzo ją lubiła. Od Gorgo- 
nowej żadnych prezentów poza ręka- 
wiczkami nie dostała. 

Na pytania dr. Woźniakowskiego 
świadek wyjaśnia, że dzieci w czasie 
jej bytności przyjeżdżały do Brzucho- 
wic na niedzielę, a czasem w tygo- 
dniu, że dzieci jadły to Samo co Gor- 
gonowa, to znaczy grysik, gdyż Gor- 
gonowa była chora. Gdy Zaremba 
przyjeżdżał jadły mięso. 

Dr: Woźniakowski: — Czy świadek 


od piwnicy. Czy pan wie, że to nie | -**. k ; > 2 Rak : miała z p. Gorgonową scysjie? 
EEEE ER ’ się jutro t. j. w piątek delegacja złó-'| wencji czynników rządowych w kie- — Kilka razy krzyczała na mnie W 
— Nie wiem. żona z posłów Fessera, Kapuścińskiego | runku niedopuszczenia do obniżki za- | sprawach domowych. jak czegoś nie 
Dr. Woźniakowski: — Proszę o Od- | ; Stańczyka oraz b. senatora Greka do:| robków i utrzymania stanu dotychcza- | zrobiłam, ale awantur umyślnych nie 
czytanie odpowiednich dokumentów. robiła, s 


Warszawy, gdzie przedstawi p. Mini- 


sowego podobnie jak to ma miejsce na. 
strowi Przemysłu i Handlu oraz Opie- 


Wotant dr. Ostręga odczytuje znów skie 


Przewodniczący do oskarżonej: — 
dokument, stwierdzający, że plamy 


Czy mówiła pani, że Lusia chciałaby 


O NA MNĄ 


i 


sobie sprowadzać kochanków, czy 
chłopców do Brzuchowic? 

Oskarżona temu twierdzeniu świad. 
ka zaprzecza. 

OSTATNI ŚWIADEK 

Jako ostatni świadek zeznaje Marja 
Luchtowa, żona kolejarza, zamieszka- 
ła w sąsiedztwie willi. 

Świadek nic nie wie o stosunkach w 
domu Zaremby, a tylko Gorgonowa na 
rzekała przed nia- na Zarembę, mó- 
wiąc, że się z nią awanturuje i źle ob- 
chodzi. Na to Luchtowa oświadczyła 
jej: „Ja na pani miejscu Spakowała- 
bym swoje rzeczy do walizki i poszła 
bym sobie“, Gorgonowa odpowiedzia 
ła WÓWCZAS: „A to wszystko miała- 
bym zostawić?“ 

Przewodniczący stwierdza, że świa 
dek zeznał w śledztwie. że stosunek 


 Gorgonowej do Lusi był bardzo nie- 


przychylny, nawet krzywdzący. Prze- 
wodniczący upomina świadka. żeby ze 
znawał prawdę, iż nie potrzebuje się 
niczego obawiać. 

W tem miejscu prokurator żąda za- 
przysiężenia świadka. - 

Świadek z naciskiem powtarza po- 
szczególne słowa przysięgi. zmiżając 
tylko głos przy słowach: „nic nie u- 
krywając z tego, co mi jest wiado- 
mem“. - Przewodniczący przedstawia 
świadkowi zeznania, złożone w śŚledz- 
twie, dotyczące nieprzyjaznego stosun 
ku Gorgonowej do dzieci Zaremby.— 
Świadek w dalszym ciągu stwierdza, 
że nic o tem nie wie. 

SPRZECZNOŚCI 
. Przewodniczący: — Może- w śledz= 
twie źle pisano zeznania pani? Jest 


tu takie zdanie: „Dzieci żałiły się na 


p. Gorgornową'. Jak to sie żaliły? 

— Raz słyszałam. jak Lusia wołała 
Stasia, aby poszedł na kolację. Staś 
zapytał, co jest na kolację? Na to Lu 
sia odparła, że kluski. Staś odpowie- 
dział wówczas: „Ciągle te kluski“ i nie 
chciał iść na kolacje. 

W końcu potwierdza świadek jesz- 


cze jedno ze swych zeznań. brzmiące” 


następująco: „Gorgonowa mówiła mi, 
że Zaremba wie, że zastrzeli*« Poza 
tem świadek nic nie pamięta, 

Przewodniczący: — Czy pani zezna 
jąc u sędziego śledczego była wtedy 
przytomna? 

— Wtedy i dziś byłam przytomna. 
Nic nie mówiłam o stosunku Gorgono 


aeee e: 


Zeznania ostatnich świadków oskarżenia w procesie Gorgonowej 
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tak zeznawała, a dziś pani nic nie wie. 

— Nie mogłam tego zeznawać, bo 
nic nie wiem. 

AWANTURA 

Prokurator Szypuła zrywa się z 
miejsca: — Mnie przysługuje prawo 
natychmiastowego wkroczenia prze- 
ciw świadkowi! 

Obrońcy również zrywają się ze 
swoich miejsc i demonstrują przeciw 
powiedzeniu prokuratora jako zawiera 
ECCE pozróżki pod adresem świad- 


A odka: — To nie była pogróż- 

Mec. Etinger: — O jakiej scysji Gor 
gonowej z -mężem wspominała pani? 

— Ja o tem nic nie wiem. to byio 
w maju, mnie w wtedy w Brzuchowi- 
cach nie było. 

Na tem przewodniczący kończy prze 
słuchiwanie tego świadka i odracza tę _ 
sprawę do piątku do godz. 2-ej po 
południu w  Brzuchowicach. Dalszy 
ciąg procesu w Krakowie odbędzie 
się w poniedziałek 20 b. m. o gdz. 9-ej 
ran. W czwartek o godz. l2-ej w po- 
łudnie z dworca krakowskiego wyje- 
dzie do Lwowa trybunał wraz z sę- 
dziami przysięgłymi, oskarżyciele, 
obrońcy, znawcy i oskarżona oraz 
przedstawiciele prasy. 

Wszyscy udadzą sie w czwartek a 
godz. 12-ej autobusem z gmachu sądo 
wego na dworzec kolejowy, skąd na- 
stąpi wyjazd do Lwowa. We Lwo- 
wie wszyscy prócz Gorgonowej, za- 
mieszkają w hotelu Krakowskim. Gor 
gonowa zostanie przewieziona do wię 
zienia w Brygidkach. 


DWIE KELNERKI wykwalifikowa- 
nene, górnoślązaczki władające jezy- 
kiem polskim poszukiwane na sezon 
do pierwszorzędnej restauracji w zna 
nem zdrojowisku na dobrych warun- 
kach. Zgłoszenia osobiste z świadec- 
twami do „Nowego Czasu“ w godzi- 
nach od 19 — 20. 


m 
POKÓJ kawalerski, słoneczny, ironto- 
wy, w centrum miasta. z całodziennem 
utrzymaniem, obsługą światłem i 0- 
pałem przy polskiej rodzinie od za- 
raz do wynajęcia. Warunki przystę- 


pre. Zgłoszenia, Młyńska 45 I p 


WAŻNE DLA CUKIERNIKÓW! 
Baranki wielkanocne z cukru w 15 


wej do dzieci Zaremby, jeszcze raz 
będę na to przySięgać. 
Przewodniczący: — W czasie roz- 
prawy łwowskiej świadek powtórzył 
przecież w całości swoie zeznania u 
sędziego śledczego. Dwa razy pani 


wielkościach, w cenie od 10 zr. do 12 
zł, wysyła w każdej ilości na zamó- 
wienie wytwórnia krajowa, Zapytania 
i zamówienia kierować do „Nowego 
Czasu”, Katowice pod „Baranki wiel- 
kanocne* 


ZDZISŁAWA NDRZEJOWSKI 


CZERWONA PAJĘCZYNA 


DOWIEŚĆ 


Poreda machnął ręką i przybrał taki wyraz twarzy, jakby 
chciał powiedzieć, że nic go to nie obchodzi. Jarowski spostrze- 
az ten grymas, poruszył się niecierpliwie i ujął za rękę przy- 
jaciela. 

KRZ Dobrzeby tlo, gdybyś nie lekceważył sobie tego wszyst- 
iego... 

— Nie, ja nie lekceważę sobie a wiadomości, ale nie mogą 
mmie one powstrzymać od pracy. Widzę, że właściwie nie mam 
mic tu do załatwienia... 

— Ale nie możesz wyjechać, dopóki nie ukończy się śledztwo! 

Bułecki też był tego zdania. 

— Powinien pan, panie inżynierze, pozostać w Warszawie kil- 
ka dni, to przecież nie wpłynie znów tak ujemnie na pańskie 
Sprawy, a nam może pan oddać nieocenione usługi. Myślę, że” 
te szyfry będą odczytane do jutra, może odwiedziłby mnie pan 
jeszcze? 

— Jeśli tylko zostanę, to z największą chęcią, tymczasem mu- 
szę już pana pożegnać. 

Podniósł się i podał rękę komisarzowi. Jarowski, wzruszył ra- 
mionami, lecz nie oponował już i wyszedł z przyjacielem niezado* 
wolony; że jego starania tak mało są cenione. 

— Dokąd chcesz iść teraz? = zapytał go na ulicy. 


— Muszę odwiedzić Gromnickiego, irzeba się jednak z nim po- 
rozumieć. 

Wsiedli do taksówki i kazali się wieźć do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Po drodze nie mówili już nic. Poreda siedział 
zadumany i zajęty swojemi myślami, a Jarowski nudził się naf- 
wyraźniej. Rozchmurzył się dopiero w ministerstwie, gdy Grom- 
nicki przyjął ich z otwartemi rękami. 

— Wiesz — mówił wiceminister do Poredy — spodziewałem: - 
się ciągle twojej. wizyty. Czekałem na ciebie... 

— I ty masz do mnie interes? 

— Oczywiście! Bój się Boga, co ty wyrabiasz? Przecież ja 
od paru tygodni nie mam spokoju. Dzień w dzień przychodzą na: uje 


My, to jest rząd, w obecnych warunkach nie możemy podiąć tei 
roboty, nie możemy ci nawet przyjść z pomocą, ale... 2 

— Przeszkadzać mi nie bedziecie... 

— Tak, zrozumiałeś moją myśl dobrze. Nie licz wiec na nas 
zupełnie, a swoje rób. Mówiono mi, że masz w planie jakiś wiel- 
ki kongres robotniczy? 

— To dopiero najwcześniej na wiosnę, tymczasem muszę jesz- 
cze apostołować, muszę objeżdżać najdrobniejsze nawet zakątki 
kraju i przygotowywać tych ludzi. Mam jednak do ciebie wielką 
prośbę i właściwie po to tu przyszedłem... 

— Służę ci, jeśli to tylko będzie w mojej mocy... = 

— Napewno. Chodzi mi o niejakiego Eliaszewicza. Policja 
jest na jego tropie. Człowiek ten ukrywa się podobno w War- 
szawie, lecz nie można go odszukać. Jest to nainiebezpieczniejszy 
typ, jaki dało mi się spotkać w życiu. Za wszelką cenę trzeba 
go unieszkodli wić... ) : 

— Czy to jesť jakiś przywódca? 

— Wódz całą gębą! Jeśli nie poradzicie sobie z nim. narobi 
nam takiego bigosu, że trudno będzie z tego wyjść... 

— Czekaj, ja już miałem o nim meldunki, ale takie jakieś męt- 
ne, że niebardzo rozumiałem o co chodzi. Czy on był przedtem 
w osadzie? 

— Tak, to ten sam. 
cze mi po piętach... 

Gromnicki. sięgnął do telefonu i kazał się połączyć z główną 
komendą policji.. Rozmowa-z jednym z oficerów, wyjaśniła pra- 
wie wszystko. 

— A więc wiecie o nim? — pytał Gramidei — Dobrze, do- 
skonale, czekam. więc w- najbliższych dniach meldunku.. 


ciebie skargi! 

"— Od przemysłowców? 

— Tak, muszę ci nawet powiedzieć, że minister jest tem po- 
ważnie zaniepokojony i jeśli do tej pory uchodziło ci to na sucho, 
to tylko dzięki temu, że wybraniam cię, jak mogę... ` 

— To znaczy, że pan minister jest niezadowolony z mojej dzia- 
łalności? 

— Może nie tyle niezadowolony, ile, jak już powiedziałem, nie- 
pokoi się+mocno. Był już nawet zapytywany o ciebie na posie- 
dzeniu rady ministrów... i 

— O, aż tak?!. To dobrze, to bardzo dobrze, powiedz mi tylko, 
czy wy zdajecie sobie sprawę z tego, co ia robie? RZE 

Gromnicki zaśmiał się serdecznie i poklepał Poredę po ramieniu. 

— Mój drogi! Wiem przecież o każdym twoim kroku, znam: 
każde słowo, które głosisz, więc muszę sobię dobrze zdawać 
sprawę z tego, co się dzieje... 

— No i co myślisz? o. .. 

— Myślę, że nareszcie. wziął się ktoś. do Oa zaś 


Uciekł stamtąd Suszyńskiemu i teraz dep- 


Rz słuchawkę i spojrzał na Poredę. 

— Bądź dobrej myśli. Oni wszystko. wiedzą o tym ptaszku 
i są przekonani, że go pochwycą. Czekają nawet na przyjazd ja- 
kiegoś detektywa, który ma tę sprawę w swoich rekach. 

— Dziękuję ci. Tymczasem nie będziemy ci już przeszkadzali, 
może zobaczymy się wieczorem? 

Gromnicki” podrapał się po głowie i uśmiechnął wesoło. 

— Wieczorem? Widzisz, dzisiejszy weczór mam zajęty... 

- — Kobietka? — zapytał Jarowski. 

— Właśnie. Poznałem wczoraj 
Mamy się dzisiaj zobaczyć... 

Poreda skrzywił się z niesmakiem i spojrzał 
groźnie prawe. 

— Unikaj pięknych kobiet... 
„dzo niebezpieczne istoty... 

Gromnicki nie przejął się tem zbytnio. Odpowiedział jakimś 
żartem, mrugnął na Jarowskiego, jakby mu chciał dać do zrozu- 
mienia, że Poreda nic się na tych sprawach nie zna i pożegna! 
ich uściskiem dłoni. 

— Jeśli więc będziesz jutro jeszcze w Warszawie. to zadzwoń. 
z chęcią porozmawiam jeszcze z tobą... — zwrócił sie do Poredy 

— Nie wiem, nie wiem, mój drogi. Możliwe, że jeszcze dziś wy: 
jadę. Na wszelki wypadek — żegnaj... 

"Z ministerstwa pojechali do restauracji na obiad, gdyż tak 
chciał koniecznie Jarowski, narzekając, że, jest głodny, że musi 
się napić starki, gdyż zupełnie opadł z sił, że chce pokrzepić się 
"kawą, której nie umie mu naparzyć służący. , 


czarującą osóbkę. Piękna! 
„na przyjaciela 


— pogroził mu palcem. — To bar- 


> (Dalszy ciąg jutro): 


CHRISTIE 


= Dlatego, że rokowania takie dają 
możność szajkom międzynarodowych rze* 
zimieszków zebrać interesujące ich infor- 
macje. 


— Przypomina mi to — powiedział Van 
Aldin, — że gdy wracałem w Paryżu do 
hotelu z futerałem z klejnotami w kieszeni, 
napadło mnie kilku opryszków.  Wystar- 
czył jednak wystrzał z rewolweru, aby 
aumknęli. Nie myślałem wtedy, że. mogło 
to pozostawać w związku z nabytemi ka- 
imieniami. Dziś patrzę na to nieco inaczej. 
Ofiarowałem rubiny córce, poradziłem jej, 
żartem, aby nie zabierała ich na Riwierę, 
mie chciałem bowiem narażać jej na ryzy= 
|ko kradzieży. Któżby myślał, że obawy 
imoje tak się okropnie sprawdzą! 


P Po chwili milczenia, wywołanego wzru- 
szeniem Amerykanina, Puaro odezwał się: 


| = Postaramy się więc uporządkować 
to, cośmy usłyszeli. Oto jak w mojem po- 
-ciu wiążą się te fakty: Hrabia de la Ro- 
che wiedział, że pan nabył naszyjnik. Zna- 
faz? wybieg, aby zmusić panią Kettering 
ido zabrania go ze sobą. Wobec tego czło* 
wiek, którego panna służąca widziała w 
wagonie, byłby hrabią de la Roche. 
: Trzej panowie potaknęl. 

=— Pani Kettering zmieszała Się z po- 
czątiku na jego widok, — mówił dalej Pu- 
aro. — Zdecydowała jednak natychmiast, 
fak ten problem rozwiązać. Pozbyła się 
panny służącej. Według tego, co mówił 
konduktor, posłał on tylko jedno łóżko i 
mie wchodził wcale do drugiego przedzia* 


= lu, w którym mógł się doskonale ktoś u- 


krywać. Dotąd hrabia nie był przez niko= 
'go, prócz pani Kettering widziany, nie od- 

wracał się twarzą do Ady Mason. Mogła 
- 0 nim tylko powiedzieć, że był wysoki i 
mial ciemne włosy. Zgodzicie się pano- 
wie, że takie określenie jest bardzo ogólni- 
kowe. Byli więc sami... a pociąg pędził 
przed siebie w noc. Żadnego krzyku. żad- 
nej wałki, bo ten człowiek, jak wierzyła 
pani Kettering, kochał ją... 


Puaro rzucił na Van Aldina pełne współ- 
czucia Spojrzenie. 


' — Śmierć nastąpiła momentalnie. Hra- 
bia zabrał neseser, który już znał. Wkrót: 
ce pociąg zatrzymał się w Lionie. 


— Na tej stacji łatwo mu było umknąć. 
Konduktor wysiadł, a morderca opuścił 
„wagon, nie będąc widziany. Wsiadł do po- 
ciągu, idącego w przeciwnym kierunku, 
do Paryża. W wypadkach takich zbrodni 
posądzenie pada na zwykłych złodziei ko- 
lejowych. Gdyby nie list, znaleziony w to: 
rebce pani Kettering, nikt nie wspomniał- 
by nawet nazwisko hrabiego. 


' — Widocznie zapomniał przeszukać to- 


.rebkę, — zauważył komisarz. 


| — Myślał zapewne, że pani Kettering 
zniszczyła list. Zachowanie go było wiel- 
- ką nieostrożnością. 


— Hrabia powinien był przewidzieć tę 
możliwość.. 

‘= Co pan przez to rozumie? E 
. s Hrabia znał dobrze kobiety. Jakżeż 
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Powieść€ sensacyjna 


mógł więc pomyśleć, że pani Kettering list 
zniszczyła? 


— Tak... tak... — mruknął sędzia. — W 
tem jest dużo słuszności. Tylko, że w po- 
dobnych wypadkach człowiek nie potrafi 
rozumować na zimno. Gdyby przestępcy 
działali rozsądnie i logicznie, czyż zdołali- 
byśmy ich wykrywać? 

Puaro uśmiechnął się. _ 

— Sprawa wydaje mi się zupełnie jas- 
na, trudno jednak będzie coś zrobić. Hra- 
bia wyślizgnie się nam, chyba, że panna 
służąca zdołałaby go poznać... 

_ — Co jest bardzo wątpliwe, — zauwa- 
żył Puaro. 


— Rzeczywiście... 
rzucił komisarz. — 
trudności. 


— Gdyby on był zabójcą... 
Puaro. 

— Gdyby... Pan mówi: gdyby? 

= Tak, mówię: gdyby. 

= W gruncie rzeczy ma pan słuszność, 
== powiedział komisarz. — Nie uprzedzaj- 
my wypadków. Hrabia przygotował sobie 


rzeczywiście... — do- 
Przewiduję wielkie 


- może jakieś alibi, a wtedy łatwo wystrych= 


nałby nas na dudków. 

— Och, do alibi nie przywiązuję żadne- 
go znaczenia. Jeżeli popełnił tę zbrodnię, 
to ma je napewno. Człowiek tego pokroju 
nie lekceważy niczego, Mówię „gdyby“ z 
zupełnie innego względu. 


.— Z jakiego? 


= Jest to wzgląd natury 0,2 


nej, — oświadczył Puaro. 
= Niech nam to pan wyjaśni. 
=— A więc hrabia jest łotrem... tak, jest 


oszustem... tak. Okrada kobiety... to też 
prawda. Chciał mieć klejnoty pani Kette- 


ring. To nie ulega żadnej wątpliwości. Ale - 


czy jest człowiekiem zdolnym do popeł- 
nienia morderstwa? Zapewniam panów, 
Że nie. Taki łotrzyk, jest zawsze tchórzem. 
Działa tylko wtedy, kiedy ma zapewniony 
odwrót, ale nie zabija nigdy. Nie, po sto 
razy nie! — powtórzył Puaro. 


-Sędzia Śledczy zdawał się wcale nie po- 
dzielać tego zdania. 


— Prędzej, czy później, taki człowiek 
traci zimną krew i posuwa się za daleko, 
— powiedział. — Tak było zapewne i z 
hrabią. Nie znaczy to, abym chciał prze- 
czyć panu, panie Puaro. 

— Powiedziałem tylko moje zdanie, — 
wyjaśnił detektyw. 
na jest panom i postąpicie panowie z mo- 
ją radą, jak wam będzie dogodnie. 

— Mojem zdaniem, — rzekł sedzia, — 
powinniśmy odszukać hrabiego de la Ro- 
che. Czy zgadza się pan ze mna, panie ko- 
misarzu? 

= Zupełnie. 

— A pan Van Aldin?» 


— O, tak, ten człowiek. to zatwardzia* 
ły łotr, jestem tego zupełnie pewien. 


— Niełatwo będzie go ująć, — rzekł sę- 


dzia, — ale zrobimy wszystko, .co - tylko - 


będzie w naszej mocy. Natychmiast zawia* 


— zaczął 


— Sprawa powierzo*. 
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domimy telefonicznie wszystkie władze i 
posterunki policyjne. 
— Możecie panowie zaoszczędzić sobie 


tego kłopotu, — odezwał się Puaro. 
— Jakim sposobem? 


WszyscĘ trzej spojrzeli na detektywa, 
który uśmiechnął się pogodnie. 


— Fach mój wymaga, abym wiedział o 
bardzo wielu rzeczach, — wyjaśnił. — 
Hrabia de la Roche jest człowiekiem bar- 
dzo inteligentnym. Mieszka w tej chwili - 
w Antibes, w willi „Marina“. 


PUARO OMAWIA SPRAWĘ. 


Sędzia i komisarz spoglądali na małego 
detektywa ze zdziwieniem i szacunkiem. 
Istotnie zaszachował ich. 


— Panie Puaro — powiedział do niego 
z uśmiechem komisarz, — pan stanowczo 
ma lepsze informacje, niż policja. 

Puaro opuścił skromnie oczy. 


— Cóż panowie chcecie! Mam manje 
zajmowania się cudzemi sprawami. Przy- 
tem czasu mi nie brak. 


— No, ze mną jest zupełnie inaczej, = 
rozłożył ręce komisarz. 


Puaro zwrócił się do Van Akina. 


— Czy zdaniem pana zabójcą jest hra- 
bia de la Roche? 


— Tak. Wszystko zdaje się za tem 
przemawiać. > pu 


Pewne wahanie w glosie milionera zwrós 
ciło uwagę sędziego. Van Aldin, czując na 
sobie jego inkwizytorskie spojrzenie, po- 
wiedział. starając się panować nad so- 
bą. ŻE: 

— Czy widzieliście panowie mojego zię- 
cia? Zdaje mi się, że bawi obecnie w Niż 
zy. Zakomunikowaliście mu panowie nie= 
WE wiadomość o Śmierci mojej cór- 

i. 

— Oczywiście. Czy wiedział pan, że 
pan Kettering jechał także owej nocy Błę=s 
kitnym Ekspresem?, 
 — Dowiedziałem się o tem w chwili 
wyjazdu z Londynu. 

— Twierdzi on, że nie wiedział o obee- 


ności swej żony w pociągu. 


— Wierzę temu chętnie — mruknął Vam 
Aldin. — Byłby, sądzę, niemile zdziwiony; 
spotykając ją. 

Trzej mężczyźni 
go pytająco. 


— Będę mówił z panami Szczerze, Z 
rzekł miljoner. — Nikt nie wie o upokorze- 
niach, jakie znosiła moja biedna córka. 
Ryszard: Kettering nie jechał sam. Towa- 
rzyszyła mu kobieta. 

— Ach! 

— Tak... Tancerka Mira, osoba bardzo 
znana w Londynie. 

Sędzia i komisarz zamienili ze sobą zna- 
czące spojrzenia. 

— Wszystko wyjdzie wkońcu na jaw! 
— powiedział komisarz. — Ta kobieta iest 
rzeczywiście bardzo znana. 


spojrzeli na mówiące* 


Dalszy ciąg iutro. 
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wczorajszego ciągnienia loterii 


Główne wygrane 


15.000 zł. na n-ry: 20835+ 139913. 

5.000 zł. ma n-ry: 22050 27067 57901 
99845 102606 120707 125346 141764. 

2.000 zł. na n-ry: 3391 23316 26118 
30786 34313 43725 47683 49237 51400 
52269 58329 62726 64684 72371 85308 
88223 95220-+ 97683 97865 99289 107061 
100577 108194 115904 116791 133921-- 
146087-+, 

1.000 zł. na n-ry: 2146 5172 10390 
25677 30408 41522 45370 47560 51446 
60410 61304 67368 69449 70302 70541 
71437 75200 80290 84417 84715 87046 
87126 89928 90399 91083 92580 92738 
97215 124163 127058 127859 130568 
132731-- 133482 135400 136217 137595 
139545 146124 147360. 


Stawki 


I ciągnienie 


439+ 80+ 503 636 876 1149 343 452 
2088 323 79 839 3509 32 51 691+ 871 
4392 435 638 747 52 800 5074+ 91 177+ 
623 797 847 6083+ 309 502 682 707 46 
"7097 114 264 791 8348 427 5 515 691 
910 9109 73 355 

10052 84 122 633 11146-F 220 325 416 
509 699 823+ 978 12005 128 30 232 63 
436 679 858 13385 685 719 14343 537 60 
911 15222 615 913 16759 17052 386 
18143 407+ 99 787 859+ 19211 

20340 505 608+ 74 722 834 21073 
169 456 626+ 798+ 22028 468 658 755 
859 958+ 23103 299+ 636 86+ 24432 
82 639 717 950 25107-- 17 278 914 26010 
61-- 186 454 757 62 27134 42 28243 639+ 
29644-F 
" 30455 514 60 809 31556+ 678 773 

862+ 961 32103 29 619 750 979 90 33024 
130 902 34088 91 185 477 769 957 35256 
61 829 36 36157 717 908 37004 134 94 
296 370 430 66 589 718 38035 145 57 
542-F 720 29 39050 335-95 982 

40054 82 92 765 810 946 41003 61 
278 314 57 420 562+ 65 818 42083 984 
43192 94 599 774 907 44052 101 28! 309 
761 874 926 45095 121-+ 367 488 593+ 
837 976 46169 385 706+ 14 954 47083 
259 424 95 97 636 65+ 780+ 48154 562 
49246 616 713 

50025 273 328 819 943 69 51264 475 
822 52014 95 419 53185 353 434 43 52 
599 746 54980 55045 69 312 475 56000 
219 677 907 57038 826 58308 34 38 45 
126 59030 + 330+ 88 91 + 553+ 768 947 

60061 338 568 734+ 864 61476 83 
62247-- 398 899 63075 237 381 684 862+ 
943 64019 265 84t 516 36 65653 708 43 
989 66605 735 78 81+ 911 25 67003 109 


21+ 32 425 68067 232 458 811 927 40 | 


69077+ 184 689 

70174 635 71106 49 79 873 74 904 50 
72114 269 310+ 46 514 39+ 73038 57 
81 135+ 54 87+ 403 33 64 528 82 804 
74178 230 381 473 988+ 75073 166 209 
591 645 853 | 

76034 287 346 725 855+ 77056 175 
220+ 28 454 625 721 924 78397 686 
845 75 79234 318 522 838 910 72. 

80016 138 202 840 81125 343 640 
793 821-- 958 82013 408 507 637 83266 
420 587+ 640+ 48 723 939 4+ 86+ 
84049 65 309 20+ 400 11 95+ 709+ 
85052 158 92 216 660 856 965 86418 927 
87004 521 751 874+ 942 95 88190 425 
83 89609 16 69. 

90183 251+ 71 341+ 413 65+ 733 
91081 251 406 642 69+ 92188 299 633 
74 909 28 93159 458 633+ 806 951 66 
94146 283 356+ 61 770 917 95172 274 
650+ 96331 97000 33 424+ 556 80 
708+ 873 77 98088 198 317 94 766 99015 
46 262. 

100023 164 249+ 327 443+ 560 816 
982 101083 121 76 209 56 855 928 102110 
28 267 610 39 103183 91 205 104179 208 


Dziś Abrahama. 
Jutro Gertrudy, 


SŁOŃCE 


Wsch. sł. g. 5.49, 
-Zach. sł. g. 5.40. 


: Wsch. ks. g. 00.% 
` Zach, ks. g. 6.58. 
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359 486+ 615 19 910 94 105086 161 
358 552+ 735 106119 67 380 401+ 91 
577 642 46 713 941 107076 113 92 228 
742+ 836+ 108519 69 811 987 109149 
544 655 709 846. 

- 110256 537 962 111062+ 304 842 905 
10 112159+ 874 80 945 113227 923 97 
114047 136 278 334 850 115253 471 88 
570 666 760+ 93 847+ 116469 566 76 
626 44+ 789 918+ 117502 4 19 30 722 
46 849+ 91 971 118048 378+ -680 773+ 
839 119191 467 72 73 594 672. 

120213 474 739 975 121185 334 579 
623 707 27 860 920+ 46 122102 255 437 
49 711 42 910 123343+ 716 27 36 124132 
343 67 98 424+ 627 125166 277 497 
554+ 58 612 74 860+ 126205 76 642 
59 740 127226 410 25 707 925 128223 
326+ 450 592 636 710 802 129583 672 
720 823. 


130272-+ 302 61 415 950+ 131062 205 
384 423+ 670 132043 249 380 456+ 
541 930 133399 408 74 561 974+ 134608-+ 
96 99 135292 686 709 36 819 903 86 
136220 345 72 497+ 703 27 845 961-- 
137149 69 236 401+ 632 937 76 138227 
404 21+ 766 835 139024 31+ 68 151 
579 761 90 819 977. 

140022 409-597 616 951 141005 45+ 
284+ 704 52 142430-+ 506+ 24 648 862 
96 143053 70 327 86 493 531 749 800 
144066 150 200 575 604 910 145005 482 
672 753 957 78 146010 614 147439 66 
87+ 519 54. 


| 


li ciągmienie 


416- 765 858 984 1350 941 55 2007 
28 533+ 60 739 982- 3446 80 91 504 
763 809+ 919 75 4177+ 419 645 902 6 
51 5183 209+ 77 675 78 6184 238 370 
594 891 7007 146 302 418 81 718 8120 
225 324 496 661+ 913 9032 195 233 73+ 
374 725 87+ 920. 

10652 776 809 71 11248 554 95 623 
56 784 14089 284+ 457 508+ 13 34+ 
15045 389 628 66 921 16103 231+ 331 
562 679 721 82 852 934 89 17035 90 
169 936 18196 507+ 805+ 19239 587 


930+.. 


20939 860 82 21038 76 133 597 803 
35 86 904 87+ 22271 520 93 616 24 90 
23067 71 145 261 527 773+ 935 24376 
811 987 25096 361 404 552+ 684 772 
843+ 46+ 97 26915 26+ 27255 302 53 
490 530 632 810 20 901 28060 78 305 48 
A 115 326 49 455 557 733 

30046-+ 234 589 604 897 31192 327+ 
481 689 32118 322 41 564 622+ 51 33281 
338+ 655 732 76+ 34153 441 578 85 
604 10-- 846 931 35020 416 33 37 673 
737 50 905 15 52 36030 83 246 374 942 
37336 460 572+ 705 832+ 948 80. 

38217X 513 40 845 986 39493 515 759 

40065 41116-|- 853 42211 693 775 
43295 497 520 47 625 63 748-1- 56 929 
44256 330-|- 573 747 45018 163 464 653 
46005 16 421 45-|- 536 717 47473 637 


Co będzie dziś na obiad? 
Czarnina na dróbkach 


Państwo Stanisławostwo Kali- | 
cińscy mieszkają na parterze dużei 
kamienicy pfzy ul. Krochmalnej, 
przyczem pan Kaliciński nie lubi 
czarniny. 

Zdawałoby się. że parter i czar- 
nina nie mogą mieć z sobą żadne- 
go związku, ale to tylko na pozór. 
Zestawienie tych dwu czynni- 
ków może wywołać katastrofę, 
jak o tem poncza niżej opisane 
zdarzenie prawdziwe. 

W niedzielę 4 września ubiegłe- 
go roku. jak zwykle zaczęli pań- 
Stwn Kalicińscy obiad od  krót- 
kiej pogawędki małżeńskiej. 

Co to za świństwo nalałaś 
mi na talerz. kochanie? 
Czarnina na dróbkach. 

— Ja tego nie lubie. 

— Myśle, jak kto wróci z knai- 
py o czwartei rano. to na obiad 
chciałby barszczyk, ale ja ci piia- 
nico dogadzać nie myśle, nie m- 
bisz nie źryi. 

wylei za okno! 

— Jakbyś wiedziała że tak zro- 
biel — į p. Stanisław nie namy- 
ślając się dłużej chlusnął czarniną 
na podwórko. 

Nie było jeszcze wypadku żeby 
w łakiej chwili ktoś się pod okno 
nie podsunał. tak też zdarzyło się 
i tym razem. 

Przechodził właśnie p. Wincen- 
tv Opara. konkurent do ręki nięk- 
nei lokatorki tego domu p. Wan- 
dy Kubas. 

Panna Wandziaą stała akirat w 
swem oknie i rączką  przesyłała 
narzeczonemu 

całusa, 
na który p. Wincenty chciał od- 
powiedzieć iedno tylko słowo „ko- 
cham“. ale nie zdążył. bo usta za- 
pełniły mu kluski, śliwki i inne 
dodatki zalecane przez książki ku- 
charskie do czarniny, 

Kiedy p. Wincenty przetarł 0- 


|czy, nirzał przedewszystkiem. że 


iego piękny jasny garnitur i błę- 


| kitna koszula należa do wspom- 
nień, a zaś panna Wanda pęka w 
oknie ze Śmiechu. 


— To to tak, toś tv taka wre- | 
dna cholera — pomyślał — narze-- 


czenego nieszczęście spotyka a ty 


sobie 
śmiechy-chichy 
odstawiasz? 
Ale poczekaj, odegram się na 
tobie, tylko drania, co mnie zupą 
poczęstował wykształcę. 


Błyskawicznie zorientowawszy | 


się skąd chlusnał nań ciepły stru- 
mień, p. Wincenty złożył wizvtę 
op. Kaficińskim. 
— Panie szanowny, 
było u pana na obiad? 
'— Czarnina na dróbkach — od- 


co dzisiaj 


| powiedział zdziwiony nieco go- 
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spodarz. 

Pan Wincenty sięgnął ręka za 
kamizelkę, wvdobvł stamtąd 

gesi żołądek 

i rzekł: 

— Zgadza się. A teraz ja was 
tu taka wasza owaka uświadomię. 

Krótki wykład p. Wincentego 0 
tem. jak należy zachowywać się 
przy stole. polegał na gruntownem 
zdemolowaniu lokalu i podbiciu 
panu Kalicińskiemu obydwu oczu. 

Poczem mściciel udał 
mieszkania narzeczonej. z którą 
zerwał wszełkie stosunki zdztera- 
jąc iej z palca pierścionek i zabie- 
raiac 
gramofon — prezent imieninowy. 


Powstały z tego aż trzy sprawy 
w sądzie grodzkim. 

Kaliciński contra Opara e pobi- 
cie i naiście mieszkania. 

Opara contra Kaliciński o zwrot 
kosztów pralni cheiniczei. 

Kubasówna o rany tłuczone za- 
dane gramofonem. 

Do trzeciej sprawy nie doszło, 
bo się narzeczeni pegodz'li. W dru 
giej p. Opara uzyskał 15 złotych, 
a w pierwszej 3 dni aresztu. 


się do | 


= A 158 340 848 49172 466 65A 


50126 250 82 95-1- 604 928 76-|- 
51120 37 80 86 728 999 52235 340 81 
53400 7 773 54115 387 605 772 815 55022- 
217 608 10-|- 976 56412 660 938 5702% 
648 58015 320 469 520-|- 49 708 W 
826-|- 50139 57 549 840-4- 87  -Y 


60134 229 518 707 61-- 73 823-4; 
904 55 61149 284 303 526 53 653 623852 
693 702 931 63174 79 347 87 606 7 
64685 92 838 65029 140 43 59 70 2 
475 96 792 895 99 66292 322 43 585 76Ń: 
67139 379 496-1- 68086 316 77 656 750 
974 69031-4- 

70152 451 613 22 813 35 71066 24ł, 
57 79 365 617 73 831-|- 945 72041 24; 
320 92 402 708 942 SWZ. 


830 943 44 74004 90 494 629-- 7 
75419 808 91-1- 939 57 64 
76058 102 10 416 814 77130 78 2g: 
or 955 78153 623 871 79216 600 76 SIĄ? 
80515-1- 741+- 806 81726 82010 774: 
821 52 905 39 83546 635 719 896-|- 91G: 


"55 84478 631-|- 35-|- 892-|- 85281 Si 


12 46 485 94-- 551 83 86044 296 376 
466 765 97 87139 380 493 603 835-|- 4] 
88030 293 395 546-|- 789 990 89150: 
480-|- 706 891 963 


90041 393 457 504-|- 25 51-|- 600% 
91533-|- 688- 771 81 835 79 92147 59 
389 764 841 93242 630 866 94254 345 
213 20 34 610-|- 868 95072 199-|- 46% 
645 774 96426 583 97018 42 56 152 264): 
446 546 657 98105 733-|- 53 92 894 984 
99092 151 466 609 62 860 900 

100014 689-4- 101016 70 79 94 400 48: 
890 983 102261 719 879 93 999 103244 
506 631 104231 381 417 56 579 917. 58. 
105317 55 678 900 37-|- 106138-4- 57 


531 34 76 690 744 853 89-1- 920 1087 
71-1- 109098 146 2534- 426 534 51 aa: 
77 99 721 835 922 86 


110002 174 392-4- 419- 85 52%- 
7716-4- 845 111296 904 112057 334 42 41 
82 510 36 614 773 81 803 113195 230 u 
459-4 588 626 704 848 

114068 229 93 315 41 529+ 930 11523; 
777 934 116166 340 510 117278+ 98 
654 95+ 818 97 962 70 118187 224 890 
94 119059 174 290 98+ 306 76 505. God, 

120029 41 185 273 77 358+ 628+ BG 
998+ 121400 541 660 712+ 122071 k 
212 348+ 796 954 77 123295+ 320 
421 30 659 871 75 124052 162+ 33% 
589-+ 837.125048 + 233311 562 728 o sę. 
126239 734+ 902 61 127015 23 205 
68 359 446 574 821 67+ 908 45 128026 
317 44 446 67 657-- 736 129012 WÉ 
68 359 446 574 821 67+ 908 45 a 


130273 325 69+ 507 29 75 755 79 83%: 
131128 287 515 68 610 37 726 80+ 946 
47 132240+- 560 67 650 76 907 34 133074. 
293+ 311+ 471 668 880 82 90 134003: 
71 798 _ 135079 382 419 572 791 9 
1362094 566 656 799 879 137107 23443. 
474+ 615 702 61 945 69 97 138153 863i; 
905 46 139197 317 423 539 674 792% 
929 34 | | 

140028 108 305 514 670 141030 A 
534 643 142063 149 69 71 431 57 
143131 279 404 72 73 555 619 824 
43144004 16 371 506 997 145025 66 16%. 
253 467 507 146232 94 421 27 549 830 M: 
928+ 147022 138 5) 423 51+ 521 " 
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Wieść diełdowe 


Banknoty 
Doł. St. Ziedn. 8.88. 
Metałe ię 
Dolar zł. 9.08; Rub. zł. 4.76. 
sr. 1.35; Sr. bilon ros. 0.63, 
Dewizy 3 aj 
Bertin 212.25. Gdańsk 174.5; Bellefik: 
124.75; Holandia 360; Londyn 30.4; 
N. Jork 8.91.25; Paryż 35.06; Praga 
26.45; Sztokholm 162.75. Szwajcaria 
172.95; Włochy 45.65; Czerwonieg 
0.83. 


< 


KATOWICE, Czwartek 16 marca 1933 r. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10: Intermezzo muzyczne. 12.30: Komunikat 
meteorologiczny, 12.35: XX-ty koncert szkol- 
my z 'Filhnarmonji Wasszawskiej. 15.10: Komu- 
nikat eksportowy, gospodarczy i Urzędowa 
cedu.a Giełdy. Zbożowej i Towarowej w Ka- 
_ łowicach. 15.35: „Kluby kobiece jako ogniska 
> myśli. 15.50: Muzyka lekka (płyty). 16.25: 
Kurs średni ZYGA francuskiego. 16.40: „Czy 
rzechy przodków ciążą na ich potomkach”. 
D: Koncert Chóru Katedralnego w Katowi- 
cach. 17.40: Odczyt z Warszawy. 18: Odczyt 
-dia maturzystów. 18.25: Muzyka lekka, 19: 
Feljeton sportowy. 19.15: Rozmaitości. 19.25: 
. Komunikaty harcerskie. 19.30: Kwadrans lite- 
7 racki. 20: Muzyka lekka z Warszawy — w 
przerwie Wiadomości sportowe. 21.30: Słu- 
chowisko p. t. „Romeo i Julja“ pg. Szeks- 
pira. 22.20: Muzyka taneczna z Warszawy. 
52.55: Komunikat meteorologiczny. 23 — 24: 
Muzyka taneczna z kawiarni Astoria. 
KATOWICE, PIĄTEK 17 MARCA 1933. - 
11.50 — Komunikat meteorolog. 11.57 — 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 12.10 = 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15 — Ko- 
munikat gospodarczy. 13.20 — Komunikat 
meteorolog. 15.10 — Komunikat eksportowy. 
15.15 — Komunikat gospodarczy. 
Chwitka lotnicza i przeciwlotnicza. 15.30 — 
Chwilka morska i kolonialna. 15.35 — Prze= 
ląd wydawnictw perjodycznych. 15.50 — Ba 
eczki dla dzieci. 16.05 — Intermezzo mu- 
zyczne. „20 — Odczyt dla matuszystów 
(dzjst „Historja“, p.t. „Rozwój parlamenta 
ryzmu z Angis — wygl. pròf. Janusz Iwasz 
kiewicz. 16.40 — „Ciekawe wiadomości © 
Polsce w wieku XVIIL i XVII". 17.00 — Kon- 
cert z Warszawy. 18.00 — Odczyt dla ma- 
turzystów (dział „Literatura polska'') 
` „Powieść społeczna w XIX wieku'* — od- 
czyt M-gl — prof. Zygm. Szweykowski. 18.25 
Muzyka lekka. 18.50 — Komunikat dła nar- 
ciarzy. 19.00 — Paweł Musioł: „Z ruchu fias 
ukowego na Śląsku: III-ci roczńik Towarzy- 
-stwa Przyjaciół Nauk na Śląsku, 19.15 == 
Rozmaitości. 19.25 — Komunikaty sportowe. 
19.30 — Feljeton pt.: „„Zdobywajmy klien- 
tów“, 20.00 — Pogadanka muzyczna. 20.15 — 
Koncert symfoniczny z Filharmonji War- 
sząwskiej — w przerwie”p. Mieczysław Na- 
łecz-Dobrowolski wygłosi feljeton poetycki, 
ilustrowany recytacjami. 22.40 — Wiadomo* 
ści sportowe. 22.55 — Komunikat meteorolog. 
Z: — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. j 


Goryl fałszował dokumenty 


„Pod zarzutem fałszerstwa dokumen 
tów publicznych aresztowała policja 
w Białej niejakiego Andrzeja Goryla, 
zawodowego włamywacza, którego 
osadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 


p. 
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Nowy Czas Czwartek, 16 marca 1933 r. 


Goldtaden-KłeczKowa-SKonieczna 


ma ławie oskarżonych 


Z Bielska donoszą: i 

Wbrew poprzednim = doniesieniom, 
sensacyjna- rozprawa przeciwko zna- 
nej z naszych opisów szajce oszukań- 
czej: Goldfadenowi, jego kuzynce p. 
Immerglück-Horowitz-Kteczkowei, ż0 
nie b. dyrektora policji w Bielsku i p. 
Klarze Skoniecznej, b. żonie kapitana 
W. P. odbędzie się nie w Cieszynie 
lecz w Bielsku. 3 

W ub. wtorek został doręczony 
przebywającym w więzieniu śledczem 
w Cieszynie oskarżonym akt oskarże- 
mia, w którym osk. Goldfadenowi za- 
rzuca się oszustwo w 3 wypadkach. 
Kłeczkowej aż w 33 wypadkach, przy 
czem suma kwot, które oszuści zdo= 
tali wyciągnąć od swych ofiar sięga 
CZ EYRERRE ORAZ A EEE AEN a A 


Prowokacje hitlerowsk e 


o 
na granicy .. 

TARNOWSKIE GÓRY, 15.3. — Tel. 
wl. — Na przejściu granicznem koło 
kolonji Wiktor urządziła dziś większa 
grupa hitlerowców demonstrację grani- 
czną, śpiewając wrogie i tchnące nie- 
nawiścią do Polski piosenki, 

Po odśpiewaniu kilku tego rodzaju 
pieśni demonstranci wbili w odległości 
jednego metra od pasa granicznego 8- 
metrowy maszt, na którego szczycie 
zawiesili uprzednio, czarno-czerwono- 
białą chorągiew cesarskich Niemiec, 
długą na 2 i pół metra, która przy wie- 
trze powiewa na polskiej stronie. ` 

Po dokonaniu tego hitlerowcy obser- 
wowali przez dłuższy czas bezsilność 
strażników polskich i naigrawając się 
z nich, poczem zwartą grupą odmasze- 
rowali. 


10 tysięcy złotych, Jako współoskarżo- 


na: wystąpi Klara: Skonieczna,- która |- 


organizowała w Bielsku i okolicy 
zbiórki na cele kulturalne + społeczne, 
gotówkę zaś lokowała.. we własnej 
kieszeni, przeznaczając ją na stroje i 
biżuterię, i 
Do rozprawy, która odbedzie się 
prawdopodobnie w dniu 24 b. m. po- 
wołamo 23 świadków z pośród miej- 
scowej inteligencji i sfer kupieckich i 
przemysłowych. ; 
Obrony oskarżonych  podięli się a- 
dwokaci dr. Glanz z Cieszyna i dr. 
Aschenbrenner z Krakowa. 


. 0 [4 S ł | 
Uięcie sprawców włamania 

W związku z włamaniem do składu 
Franciszka Riegelhaupta w Król. Hu- 
cie, gdzie łupem złodziejów padły to=. 
wary. wartości zgórą 8.000 zł. mieta 
policja w toku dochodzeń sprawców 
teago- wtamamia w osobach: 25-letniego 
Jerzego Góa z Świętochłowić (Długa 
40), 50-letniego Jana Dziewiora, Świę- 
tochłowice (Wodna 1) i 31-teniego Ka- 
nota Korźonka z Król. Huty (Szpitalna 
mr. 23). 

Część łupu zdołano odebrać paseno- 
wi Brunonoawi Cichemu z Świętochło- 
wice (Kolejowa: 16), który wywiózł go 
do Sosnowica, gdzie usillował sprzedać 
miejscowym kupcom. 


Obc ięta ręka 


TARNOWSKIE GÓRY, 15.3. — Tel. 
wł. — Powracający wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych ze szkoły do do- 
mu w kolonji Lasowice, 15-letni Fran- 
ciszek Chorzela potrącony został przez 
przejeżdżający pociąg, skutkiem czego 
upadł na szyny pod koła, które obcię- 
ły mu prawą rękę od tułowia. 

Ciężko rannym chłopcem zaopieko- 
wała się służba kolejowa, która prze- 
wiozła go do szpitala powiatowego. 


— 


Nr. 15. 


Repertuar 
Teatru Polskicsto 


Piątek dn. 17.0. o g. 20: Wielkie 
Misterjum p. tt „Męka Chrystusa czyli 
Golgota*. f 3 

Sobota, 18.3 o godz. 16: „Zemsta“ 
(dla szkół), o godz. 20: „Proboszcz 
wśród ubogich“. SE 

Niedziela, 19.3 o godz. 16: „Golgota 
o godz. 20: „Zemsta“. uroczyste przed= 


„stawienie z okazji Imienin I-go Mars 


szałka Polski J. Piłsudskiego, i 
-NA PROWINCJI: - ; 

Czwartek 16.1. Tarnowskie Góryz 
„Zemsta“ przedstawienie szkolne i po= 
pularne. RRC 

Jaworzno. Poniedziałek, 20.3 o godz. 
19.30: „Zemsta* (dla szkół). 

Mikołów. Środa, 22.3 o godz. 19.30: 
„Zemsta“ (dla szkół). 

MSTA* 


„ZE ę 
W TARNOWSKICH GÓRACH 
Dziś, w czwartek dnia 16 b. m. Te= 
atr Polski z Katowic wyjeżdża do Tar= 
nowskich Gór, gdzie w sali Domu Lite 
dowego odegrana zostanie komedja 


-Fredry „Zemsta“ jako przedstawienie : 


szkolne i popularne. 
„GOLGOTA“ _ 

Jutro, w piątek, dnia 17 b. m. o godz, 
20 powtórzenie Misterium „Męka i 
Śmierć Chrystusa* czyli „Golgota“ *w 
najwspanialszej szacie kostjumowej. i . 
dekoracyjnej, oraz w świetnej interpre= 
tacji całego zespołu Teatru. 


0: 


| Zameta opartanienie 


Przebudziwszy się onegdaj p. Ane 
gustyn Mateja (Ligonia 10) w Król. 
Hucie oczom własnym mie wierzył, 
gdy zauważył brak ogrodzenia koło 
swej posesji, Ogrodzenie to sponządzo 
me z 12 szym kolejowych dostało kam 
fory. Poprostu sprzątnęli je jacyś a= 
matorzy żelaziwa, które zapewne po- 
wedrowało do handlarzy. 

„Policja poszukuje szyn i ich amato- 
rów. 


JOZEF BRANSKI 


Arbiter turniejów 


międzynarodowych 


Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych 


ROZDZIAŁ VII. 
W MIŁOSNEJ: SIECI. 


Grey, siedząc w kawiarni, prze- 
rzucał wszystkie poranne pisma, w 
których zamieszczone były mniej 
lub więcej dokładne sprawozdania 
z przebiegu wczorajszych walk. 
Przeczytawszy artykuł w jednem 
z pism, zmiął ze złością gazetę i 
rzucił ją na ziemię. 

Sprawozdawcy sportowi zupeł= 
mie przejrzyście i wyraźnie pnzy:pi* 
sywali porażkę aferom sercowyin, 
znajomości z piękną damą, zajmu- 
jacą oddzielną lożę i interesujaca 
się żywo osobą atlety: ` 

Nie szczędzono przytem złośli- 
wych uwag oraz ironicznych docin 
ków, których treść była mniej wię- 
cej taka, że jeżeli Grey pragnie się 
ubiegać o tytuł mistrza, powinien 
zapomnieć o kobietach. 

Nic więc dziwnego, że Ivar od 
samego rana był mocno zdenerwo- 
wany i przygnębiony.  Porażkę 

„wczorajszą odczuwał boleśnie nie- 
tylko jako zapaśnik, lecz również 
jako mężczyzna. który został zwy= 
ciężony w oczach ukochanej kobie- 


„specjalne zł. 1.50 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


ty. Nie widział jeszcze Reny i tęsk- 
mił do niej. 

Gdy odzyskał wczoraj przytotm- 
ność w garderobie, było już bardzo 
późno. Pczątkowo chciał jechać do 
niej, lecz po namyśle kazał się od- 
wieźć do hotelu. Obecnie siedząc 
w kawiarni zastanawiał się nad tem 
co czynić. 

Z jednej strony nieprzezwyciężo- 
ma tęsknota, z drugiej zaś upoko- 
tzona ambicja podszeptywaa złośli- 
we, gorzkie myśli. 

Kilkakrotnie podchodził do tele- 
fonu, lecz za każdym razem często- 
tliwe buczenie aparatu wskazywa* 
ło mu, że telefon jest zajęty. Po go- 
dzinie skomunikował się z kontro- 
lą, gdzie mu powiedziano, że apa- 
rat został wyłączony. Odpowiedź 
ta dała mu wiele do myślenia. 

— Więc mie chce ze mną roz- 
mawiać. — Odłożyła słuchawkę... 

Wreszcie nie mogąc dłużej znieść 
męki i niepewności, wsiadł do tak- 
sówiki i pojechał do Reny. 

Sama otworzyła mu drzwi. 

— Ach ty wstrętny, niedobry — 
szeptała, prowadząc go do zacisz- 
nego buduaru. Jak mogłeś zostawić 
mnie samą przez tyle godzin?... Nie 


tekiamv 60 er. 
e, K O. Nr. 300.277. 


zawiadomiłeś nawet- ani jednem 
słowem. 

Ivar czuł się jeszcze bardziej u- 
pokorzony. 

— Widzisz tak mi bardzo źle... 
Widziałaś moją porażkę... Po tych 
cudnych naszych przeżyciach mu- 
siało to wywrzeć na tobie okropne 
wrażenie... A zresztą — zdobył się 
na odwagę — dlaczegoś ty się nie 
odezwała? 

— Ja się nie odezwałem?... I ty 
mi to śmiesz mówić?... Szkoda, żeś 
się nie pytał'ile razy dzwoniłam do | 
hotelu, gdzie powiedziano mi, że 
śpisz i że nie wolno cię budzć... 

Spojrzał na nią wzruszony. 

— Roześmiała się. — Głupias je- 
steś, — No, pocałuj mnie grzecz- 
nie... A obiad jadłeś? Napewno nie. 
W takim razie zjemy razem. 

Chciał ją porwać w ramiona, lecz 
odsunęła go delikatnie. 

— Teraz obiad, a potem... 

— Co potem?.. — zapytał zci- 
szonym głosem. s 

— Pójdziemy do kina — odparła 
z figlarnym uśmiechem i pociągnę- 
ła go za sobą. 

Podczas obiadu odzyskał całko- 


mm. wiersz 1 łamowę opisowe zł. 2.50 


wicie humor. Ilekroć chciał .mówić 
o wczorajszym wieczorze. Reńa 
zbywa go żartami, Wkrótce przy- 
kre myśli wywietrzały mu z gio- 
wy i znowu poddał się urokowi 
ukochanej. i SĘ 

— Kiedy walczysz? — zapytała . 
przy deserze. 

— Jutro. ZAJE, 

— W takim razie wypijemy czar 


| mą kawę tam.. 


Palcem wskazała na drzwi sy- 
pialni. 

Spragnionemi wargami przylg= 
nął do nieskazitelnej bieli ramion. 

— Ty kochany głuptasie — szep- 
tała, tuląc złocistą główkę do spi- 
żowego torsu atlety. — Co znaczą 
te wszystkie areńowe drobnostki 
wobec naszej wielkiej miłości. Czy 
jest coś ważniejszego, milszego òd 
twojej Reny?.. 

Leżał na wznak, odurzony zapa- 
chem perfum, przesiewał przez 
palce złoty puch jei włosów. wpa* 
trując się z bezbrzeżną miłością w 
iej głębokie, lekko zamglone oczy. 


— Jesteś mojem szczęściem 
wszystkiem. — Kocham cię... = 
szeptał. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ABONAMENT: miesięcznie w administrac wzgt. zamiejscowy zł 2.50 zagranica zd. 5.50 x 
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